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Tegoroczna matura w seminaryach 
nauczycielskich.

W y n ik  eg zam in ó w  d o jrza ło śc i w  g a ­
licy jsk ich  se m in a ry a c h  n au czy c ie lsk ich , 
o d b y ty c h  z k o ń cem  u b ie g łe g o  ro k u  
szk o ln eg o , p rz e d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o : 
P rz y s tą p iło  do  m a tu ry  383 u czn iów  p u ­
b licznych , a  117 e k s te rn is tó w , razem  500 
k a n d y d a tó w . K a n d y d a te k  by ło  518 tj. 
u czen ie  se m in a ry ó w  p u b liczn y ch  156, 
p ry w a tn y c h  66, e k s te rn is te k  286. R azem  
1018 o só b  o b o jg a  p łci.

Z ty ch  zdało  m a tu rę  283 (71'3%) 
uczn iów  p u b l. sem in ., 16 e k s te rn is tó w  
(16'2°/o); dale j 147 (88'5°/0) uczen ie  p u ­
b licznych , 56 (84'8°/0) p ry w a ty s te k  i 18 
(30'7°/o) e k s te rn is te k , czyli 292 (58‘4°/o) 
m ężczyzn , a 291 (66'2°/0) k o b ie t.

Z te j s ta ty s ty k i, po m y śln e j ty lk o  d la  
k a n d y d a te k  s ta n u  n au czy c ie lsk ieg o , n ie ­
k tó re  d z ienn ik i w y sn u w a ją  w n iosk i, in ­
sp iro w a n e  w id o czn ie  z g ro n  sem in a ry ó w  
n aucz , m ęsk ich , iż p rz y c z y n a  złej k la sy - 
fikacy i leży  w  nich w  słab em  p rz e d - 
w s tę p n e m  p rz y g o to w a n iu  uczniów .

J e s t  to  w y m ó w k a  b a rd z o  n iezręczn a . 
S k o ro  bow iem  „ p ro fe so ro w ie "  se m in a ­
ry ó w  n au czy c ie lsk ich  o trz y m u ją  m ło ­
dzież b ąd ź  co b ąd ź  w y s ta rc z a jąc o  p o d ­
uczoną, bo in n ą  u su w a ją  po  czasie  p ró b y , 
ró w n a jący m  się  co do sk u tk ó w  e g z a ­
m inow i w s tę p n e m u  w  szk o łach  ś red n ich , 
to  zły w y n ik  m a tu ry  św iadczy  w y łączn ie  

| o ich n ieu d o ln o śc i. P rz e c ie ż  p ięć  la t 
p ra c y  i p ię c io k ro tn e  so r to w a n ie  p rzy  
k o ń co w y ch  kw alifik acy ach , p o w in n o  im 
w y s ta rczy ć , ab y  m łodzież m ogli p rz e ­
p c h a ć  p rz y  m a tu rze , te m b a rd z ie j, iż r ó ­
w n o cześn ie  d a lek o  w iększej sz tu k i d o ­
k o n u ją  w ak acy jn e  k u rs a  d la  n au czy c ie ­
lek , k tó re  po  k ilk u  ty g o g n ia c h  n auk i 
u ła tw ia ją  im z łożen ie  eg zam in u  k w a li­
f ik acy jn eg o  z pom in ięc iem  m a tu ry !

Co do  nas, n ie  dziw im y się  w ca le  tem u  
sm u tn em u  w ynikow i, bo  w iem y  b a rd zo  
d o b rze , ja k ie  to  siły  p o w o ła ł B o b rzyńsk i 
do sem in a ró w  nauczyc ielsk ich  m ęsk ich  
n a  s ta rsz y c h  n auczyc ie li (p ro feso ró w ), 
ja k ie  je szcze  dzisiaj do n ich  się  p rz y j­
m uje, a le  też  te g o  sm u tn e g o  s ta n u  nie 
m yślim y  tło m aczy ć  na  n ie k o rz y ść  b ie ­
d n y ch  k a n d y d a tó w , k tó rz y  w ca le  nie są  
w inni, iż o trz y m u ją  ta k  d z ie lnych  m i­
strzó w !...

O da lszy ch  k a rk o ło m n y c h  e k s p e ry ­
m en tach , ja k ic h  d o p u szcza ją  się  ci g e ­
n ialn i p ro fe so ro w ie , św iad czy  tak że  s ta -  
ty s ty k a  p o p ra w e k , b o  ty c h  b y ło  p rz y

m a tu rz e  w  k ilk u  se m in a ry a c h  naucz, 
m ęsk ich  aż 1 1 2  (sic!).

S łuszn ie  te d y  d o m ag a ją  się  dz ienn ik i, 
ab y  R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  zw ró c iła  u- 
w a g ę  na  to  sm u tn e , s ta le  p o w ta rz a ją c e  
się  z jaw isko . To jed n ak , n aszem  z d a ­
n iem , n ie  n a  w ie le  się  p rz y d a , je że li 
ró w n o cześn ie  n ie  b ęd z ie  o zn aczo n y  s to ­
p ień  o d p o w ied z ia ln o śc i p ro fe so ró w  i n a d ­
zo ru  szk o ln eg o  za  p o d o b n e  sk an d a liczn e  
w ynik i p rz y  eg zam in ie  do jrza ło śc i, j e ­
żeli R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  ta k  „zd o l­
n y ch " p ro fe so ró w  n ie  sp e n sy o n u je  z u- 
rz ę d u  ja k o  zu p e łn ie  n ieo d p o w ied n ich  do 
p e łn ien ia  służby , a te j sam ej m ia ry  nie 
z a s to su je  do  d y re k to ró w  o d n o śn y ch  s e ­
m in ary ó w  i k ra jo w y c h  in sp e k to ró w  
szko lnych , ro z ta c z a ją c y c h  n ad  nim i sw o ją  
k o n tro lę .

G dyby  te ż  p o d o b n y  w y n ik  p rz y  m a­
tu rz e  o k aza ł s ię  w  g im n azy ach , lu b  
szk o łach  rea ln y c h , in te rp e la c y e  w  S e j­
m ie i P a rla m e n c ie  p o sy p a ły b y  się  ja k  
z ro g u  ob fito śc i, b o  posłom , posy ła jącym  
do  n ich  sw o je  dzieci, sz ło b y  o w ła sn ą  
sk ó rę !  O sy n ó w  p ro le ta ry a tu , sp o so b ią -  
cych  s ię  w  se m in a ry a c h  naucz, do c ię ­
żkiej p ra c y  za  n ę d zn ą  eg z y s te n c y ę , k to b y  
się  ta m  tro szczy ł! Im  m niej ich b ędz ie , 
te m  lep ie j!

W  żeń sk ich  se m in a ry a c h  n au czy c ie l­
sk ich  m a tu ra  m usi w y p a ść  lep ie j, b o  do 
n ich, dz ięk i p ro te k c y jn e m u  sy stem o w i, 
d o s ta ją  się  g łó w n ie  p an ien k i k ias  u p rz y -

81) Schaschek.
Perfidya Bobrzyńskiego.

P o p o w tó rn e m  zasąd zen iu  S ch asch k a  
w  R adzie  szko l. k ra j. p o w s ta ł pop łoch . 
B o b rzy ń sk i p o s ta n o w ił go  ra to w a ć  za 
w sze lk ą  cen ę . D zięki tem u  zaszed ł też  
fa k t nad zw y czajn y . N ajw yższy  T ry b u n a ł 
za rząd z ił rew izy ę  p ro c e su , jak k o lw iek  
S ch asch ek  k a rę  ju ż  o d p o k u to w a ł!  J a -  
k iem i d ro g am i sz ła  te ra z  sp ra w a , jak ich  
u ży to  ś ro d k ó w , o tem  p isa ć  n ie  w y p a ­
da... C h ętn ie  je d n a k  m o g ę  s łu ży ć  d o w o ­
dem , iż na d ecy zy ę  N a jw y ższeg o  T ry ­
b u n a łu  w p ły n ą ł sw o ją  u rz ę d o w ą  in te r-  
w e n c y ą  B o b rzy ń sk i, bo  te n  fak t w y ro k  r e ­
w izy jny  s tan o w czo  s tw ie rd z ił, cy tu jąc  
o p in ię  R ad y  szkol, k ra jo w ej... co je s t  
ta k ż e  sw o jeg o  ro d z a ju  u n ik a tem .

N iem al w sp ó łcześn ie  p o ru sz y ł m o ją  
sp ra w ę  w  S e jm ie  p o se ł B ern ad z ik o w sk i. 
B o b rzy ń sk i ta k  d łu g o  zw lek a ł z o d p o ­
w iedz ią , aż p rz y sz ła  rew izy a . W te d y  d o ­
p ie ro  w y g ło s ił m ow ę, p e łn ą  p e rfid y i. 
T w ie rd z ił m ianow ic ie , iż R ad a  szko l, 
k ra j. co do m nie p rz e s trz e g a ła  zasad

w olnej o b ro n y  (sic!), bo  n a w e t p o w o ­
ła ła  m ię w  ty m  ce lu  do L w o w a (!!), że 
żad en  n au czy c ie l nie z o s ta ł sk azan y  „bez 
z ach o w an ia  w sze lk ich  m ożliw ych  fo r ­
m aln o śc i"  (p a łk ą  w  łeb !), w ięc i m o ja  
w in a  n ie  u le g a  k w esty i. Co się  zaś ty ­
czy  zasąd zen ia  S ch asch k a , po w ied z ia ł 
d rw iąco , iż „trafiło siej', że sęd z ia  z a są ­
dził go  za  o b ra z ę  h o n o ru , a to li T ry b u ­
n a ł N ajw yższy  zn ió sł te n  w y ro k  ja k o  
n a ru sz a ją cy  u s ta w ę , choć tw ie rd z e n ie  
to  by ło  o ty le  k łam stw em , że S ch asch k a  
zasądz iły  dw a try b u n a ły , o s ta tn i z ło­
żony  z c z te re c h  ra d c ó w  S ąd u  k ra jo w e ­
go , w ięc w y tra w n y c h  sęd z ió w , k tó rz y  
z p e w n o śc ią  le p sz e  m ieli p o jęc ie  o p r a ­
w ie, niżeli B o b rzy ń sk i, a k rę te m i d ro ­
g am i n ig d y  n ie  chodzili...

B o b rzy ń sk i m ó g ł so b ie  pozw olić  na 
p o d o b n ą  p e rfid y ę . W ied z ia ł p rzec ież , że 
m a w  S e jm ie  o s ta tn ie  słow o , p o d  k tó ­
re g o  o s ło n ą  w olno  m u w y g ła szać  n a w e t 
k łam stw a  i b re d n ie ; b y ł w reszc ie  p e ­
w nym , iż w  te j chw ili za n ie  n ie  b ęd z ie  
sp o liczk o w an y .

O to  da lszy  ry s  p ra w d o m ó w n o śc i, p o ­
czucia  h o n o ru  i u czciw ości B o b rz y ń ­

sk ieg o . N ie p o zw o lił s ię  m i b ro n ić , p a ­
ra liżo w ał w szy stk ie  w ysiłk i, k tó re  do 
te g o  ce lu  zm ie rza ły ; a  k ie d y  ju ż  w  te n  
sp o só b  d o k o n a ł m ojej ru in y , o śm ie lił się  
p u b liczn ie  w  S ejm ie  n a d e m n ą  p as tw ić !

N iech  g o  za  to  B ó g  osądzi!

Jak M inis ters tw o ośw ia ty  załatwiło mój 
r e k u rs ?

W  ro z d z ia le  „R zeź  d y sc y p lin a rn a "  o- 
p isa łem , iż s to su ją c  się  do p re z y d y a l-  
n eg o  p o le c e n ia  R ady  szko lne j k ra jo w e j 
z dn. 18 lip ca  1899 L. 470, k tó re m  za ­
k azan o  m i s tan o w czo  w y sy ła ć  p ism a  do 
w yższy ch  w ład z  z pom in ięc iem  n a jb liż ­
szej w ład zy  p rz e ło ż o n e j, r e k u rs  p rzec iw  
o rz eczen iu  d y sc y p lin a rn e m u  w n iosłem  
do R ad y  szko l, o k rę g , w  Ż yw cu, d o ść  
w cześn ie  p rz e d  te rm in em . U czyniłem  
to  ta k ż e  d la  te g o , że w  o rzeczen iu  dy - 
sc y p lin a rn e m  R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  in a ­
czej n ie  za rząd ziła . Z ty c h  w ięc  p o w o ­
dów  ze s ta n o w isk a  fo rm a ln e g o  n ie  m o ­
g ło  m i g ro z ić  żad n e  n ieb ezp ieczeń stw o .

A to li w  M in is te rs tw ie  o św ia ty  w id o ­
cznie  n ie  w iedz iano , co po cząć  z m oim  
re k u rse m . R e fe re n c i, k tó rz y  n ie  o d b y
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w ile jo w an y ch , a in n e  u su w a  się  p rz y  
eg zam in ach  w stę p n y c h . T ak ieg o  m a te -  
ry a łu  n ie  m o żn a  p rzec ież  p ie c z ę to w ać  
p rz y  m a tu rz e  ca łem i sec inam i, bo  o d ­
b iło b y  się  to  b a rd z o  b o le śn ie  n a  sk ó rze  
szan o w n y ch  p ro fe so ró w ...

Z a te m  n ieu d o ln o ść  „ p ro fe so ró w "  se- 
m in a ry ó w  n au czy c ie lsk ich  m ęsk ich , b ra k  
se rc a  i su m ien ia  u  k ra jo w y c h  in sp e k to ­
ró w  szko ln y ch , k o n tro lu ją c y c h  te  za ­
k ład y , są  g łó w n ą , je d y n ą  p rzy czy n ą , iż 
te g o ro c z n a  m a tu ra  w y p a d ła  w  nich  ta k  
fa ta ln ie !  O te m  b e z s tro n n e  dzienn ik i 
p o w in n y  uw iad o m ić  o p in ię  p ub liczną , 
w y w rz e ć  s to so w n y  n ac isk  n a  d ecy d u jące  
sfe ry , inaczej te  fa ta ln e  s to su n k i n ig d y  
się  n ie  p o p raw ią .

Uwagi
n a d  kom unikatem  c. k . R ady  szkolnej k ra ­
jow ej z dn ia  30-go czerw ca b. r. L. 18.078 

w  sp ra w ie  rew izy i czytan ek .

P o s ta n o w ie n ie  R ad y  szko ln . k ra j., ab y  
do p ra c y  nad  rew izy ą  c z y ta n e k  p o w o łać  
w sz y s tk ie  k o m p e te n tn e  s fe ry , je s t  u z a ­
sa d n io n e  i tra fn e , a lbow iem  o b ecn ie  da je  
się  o d czu w ać  w ie lk i b ra k  nauczycieli, 
p o św ięca jący ch  się  p iśm ien n ic tw u  d la  
m łodzieży , co m a ź ró d ło  w  em ig racy i 
le p sz y c h  sił do  in n eg o  zaw odu , n a  e m e­
ry tu rę ,  lu b  do g ro b u , o raz  w  zn ie c h ę ­
cen iu , w y w o łan em  za  e ry  B o b rzy ń sk ieg o , 
k ie d y  to  k ażd y  n au czy c ie l, o d zn a ­
cza jący  się  ta le n te m , a m ający  p o c iąg  
do p ió ra , b y ł p o m ijan y  w  n a leżn y m  
aw ansie .

T a  p o lity k a  m ści się  te ra z  sro d ze . 
W sp ó łu d z ia ł w  u k ład an iu  c z y ta n e k  je s t  
te ż  p ra c ą  n a d e r  żm udną, do k tó re j trz e b a  
szczeg ó ln ie jszeg o  bodźca . T akim  b o d ź ­
cem  b y ły  p rzy  uk ład z ie  „S zk ó łek "  liczne 
in sp e k tu ry , p o sa d y  p rz y  sem in a ry ach  
i t. p ., czek a jące  o b sad zen ia . O becn ie  
te g o  czy n n ik a  n iem a, a d la  sam eg o  ho- 
n o ra ry u m  n au czy c ie le  w y b itn i nie zechcą  
m oże z zap a rc iem  sam eg o  s ieb ie  o d d ać  
s ię  w y cze rp u jące j p racy , zw łaszcza, je że li 
w o ln y  czas m o g ą  g d z ie in d z ie j lep ie j 
sp ien ięży ć . Z aś p ra c a  nauczycieli, po-

s iad a jący ch  dużo  p re te n sy i, a m ało  r u ­
ty n y , w  tak ich  ra z a c h  m a ty lk o  p ro b le ­
m a ty czn ą  w a rto ść .

To je s t  da lszą  p rzy czy n ą , iż m a te ry a ły , 
zw łaszcza  do działów , w y m ag a jący ch  
g łęb sze j ro z w a g i i ź ró d ło w e j p ra c y , j a ­
k im  je s t  n. p. d z ia ł p o e ty c z n y , n ap ły w a ją  
b a rd z o  skąpo .

W o b ec  te g o , m ojem  zd an iem , je s t  w sk a ­
z a n a  n a s tę p u ją c a  m e to d a  p o s tę p o w a n ia . 
Do p ra c y  n ad  o s ta te c z n e m  u ło żen iem  
c z y ta n e k  t rz e b a  p o zy sk a ć  k ilk u  n a jzd o l­
n ie jszy ch  nauczyc ieli, zn a jący ch  na  w y ­
lo t l i te r a tu rę  d la  m łodzieży , k tó rz y b y  
się  w y łączn ie  te j sp ra w ie  pośw ięcili, p r a ­
cu jąc  p o d  śc is łą  k o n tro lą  R ady  szkoln . 
k ra jo w ej.

K ażdy  z ty c h  re fe re n tó w  n iechaj o trz y ­
m a po  je d n e j czy tan ce  do op raco w an ia , 
a  do d y sp o zy cy i ca ły  m a te ry a ł do niej 
n ag ro m ad zo n y . N a s tę p n ie  pow in n i r e fe ­
re n c i n aw zajem  sw o je  p ra c e  n a jsu ro w ie j 
sk ry ty k o w a ć , a w  te n  sp o só b  o trz y m a n e  
w y n ik i b ę d ą  b a rd z o  p o u cza jące  do o s ta ­
te c z n e g o  u re g u lo w a n ia  rew izy i.

T e raz  p rz y s tę p u ję  do p o szczeg ó ln y ch  
p u n k tó w .

A d 1. P od z ie lam  w  zu p e łn o śc i zdan ie  
R ady  szko lne j k ra jo w ej, że u s tę p y  p o ­
w in n y  n a s tę p o w a ć  w  p ew n e j sw o b o d n e j 
ko le i, n ie  k rę p o w a n e j zb y t sy s te m a ty k ą , 
a  je d n a k  w iążąc się  h a rm o n ijn ie  w  je d n ą  
o rg a n ic z n ą  całość. Z te g o  te ż  p o w o d u  
je s te m  p rzec iw n y , ab y  dzia ł rzeczo w y  
b y ł w  czy tan k ach  o so b n o  tra k to w a n y . 
C zy tank i p o w in n y  o b e jm o w ać  całość, d o ­
k ład n ie  w  szczeg ó łach  w y k o ń czo n ą , b y ć  
to w arzy szem  dz ieck a  n ie ty lk o  w  szkole , 
lecz  tak że  w  dom u. Z  te g o  p o w o d u  za ­
le c a  się , ab y  m a te ry a ł cz y ta n e k  b y ł n ieco  
o b sze rn ie jszy , niż go  n au czy c ie l m oże 
w  szk o le  s ta ta ry c z n ie  o p raco w ać , bo 
w ów czas dz ieck o  zn a jd z ie  je szcze  w  czy ­
ta n k a c h  w ie le  za jm u jąceg o , a n o w eg o  
m a te ry a łu , k tó re g o  o d czy ty w an ie  w d o ­
m u zap raw i go  do  p ry w a tn e j le k tu ry , 
o d g ry w a jące j w  w yższy ch  szk o łach  i 
w  życiu  p ra k ty c z n e m  p ie rw sz o rz ę d n ą  
ro lę .

A d 2. S łu szn em  je s t  tw ie rd z e n ie  R ady

szkol, k ra j., że  u s tę p y , zam ieszczone  
w  k siążk ach  szko lnych , m a ją  b y ć  p o d  
w zg lęd em  s ty lis ty czn y m  z a s to so w a n e  do 
s to p n io w e g o  ro zw o ju  d z iec ięcy ch  u m y ­
słów  i, p o czy n a jąc  od  z w ro tó w  n a jła ­
tw ie jszy ch , d o p ro w a d z a ć  do  t ru d n ie j­
szych , p raw d z iw ie  p ięk n y ch , g d y ż  inną  
d ro g ą  n ie  m o żn a  u sz la c h e tn ić  ję z y k a  
w  m ow ie  i p iśm ie . Z w racam  je d n a k  u- 
w a g ę  n a  to , ab y  b y ły  p isa n e  ję d rn ie , 
lako n iczn ie , b y  m łodzież  u czy ła  się  na  
ich p o d s ta w ie  sw o je  m yśli zw ięźle  w y ­
rażać , a  n ie  g u b iła  się  za p o sz u k iw a ­
n iem  szczeg ó ln ie jszy ch  fo rm  s ty lis ty ­
cznych , bo  to  ja sn o ść  m yśli, o k tó rą  się 
g łó w n ie  w  szk o le  lu d o w ej rozchodzi, 
zaćm iew a, g m atw a , a p ro w ad z i ch y b a  do 
d ek ad en ty zm u , secesy i. Z re sz tą  n a  e s te ­
ty czn e  w y k o ń czen ie  ję z y k a  b ęd z ie  czas 
w  szk o le  ś r e d n ie j ; w  lu d o w ej ro zch o d z i 
się  o to , aby  m łodzież d o k ład n ie  p o ­
zn a ła  je g o  k o n s tru k c y ę  w  p ro s ty c h , a 
p rzec ież  dźw ięcznych , m iłych  d la  u ch a  
fo rm ach .

A d 3. Co do o b ję to śc i a r ty k u łó w , m a­
jący ch  b y ć  tre ś c ią  p o szczeg ó ln y ch  czy ­
tan ek , z a p a try w a n ie  R ad y  szko lne j k ra ­
jo w e j je s t  zu p e łn ie  tra fn e .

A d 4. B rak  u s tę p ó w  p o e ty c z n y c h  w  n a ­
d es łan y ch  m a te ry a ła c h  te m  tło m aczę , iż 
a u to ro w ie  sąd zą , że  w ie rszy k i m u szą  b y ć  
o ry g in a ln e , w ięc  w łasn e , a  n a tch n ien ia  
p o e ty c z n e g o  u  w y g ło d zo n eg o  i p rzez  
tak ich  zacn y ch  in sp e k to ró w  szko lnych , 
ja k  S ch asch ek , u tra p io n e g o  n au czy c ie l­
s tw a , t ru d n o  szukać . T ym czasem  p rzy  
w y d aw n ic tw ie  c z y ta n e k  o to  się  ro z c h o ­
dzi, ab y  z n asze j b o g a te j l i te ra tu ry  w y ­
b ra ć  te  w ie rszy k i, k tó re  się do nich  n a ­
dają . W y ch o d ząc  z te g o  za łożen ia , nie 
m o żn a  się  u ża lać  n a  b ra k  m a te ry a łu , 
ch y b a  ty lk o  n a  żm udną , w y tęża jącą  p r a ­
cę, ja k ą  je s t  w e r to w a n ie  a u to ró w  i p rz e ­
ró żn y ch  w y d aw n ic tw  d la  m łodzieży . T am  
sp o czy w a  p lo n  n a d e r  ob fity , trz e b a  j e ­
d n ak  zn a le ść  w  sob ie  n a  ty le  zap arc ia , 
ab y  go  d ro g ą  m o zo ln ą  w y szu k ać , w y b ra ć  
i zestaw ić .

A d 5. M om ent zasadn iczy , p rz y ję ty  
p rzez  R adę  szkol, k ra j, co do  w iadom o-

w ali p ra k ty k i w  b iu ra c h  B o b rzy ń sk ieg o , 
g w a łtu , n ad em n ą  sp e łn io n e g o , n ie  m o ­
g li sa n k cy o n o w ać ; n a  to  n ie  po zw ala ło  
im  su m ien ie  i p o czu c ie  w sty d u . Z re sz tą  
po  ro zw ażen iu  p rz y to c z o n y c h  p rz e z e - 
m nie  m o ty w ó w  trz e b a b y  p o c ią g n ą ć  do o d ­
p o w ied z ia ln o śc i p rz e d e w sz y s tk ie m  m o ­
ich p rze ło żo n y ch  o n ad u ży cie  w ładzy  
u rzęd o w e j. O d p o czy w ał w ięc re k u rs  
p rzez  k ilk a  m iesięcy  w  p y le  z a p o m n ie ­
nia. To zn iec ie rp liw iło  B o b rz y ń sk ie g o ; 
p o czą ł u rg o w a ć  o za ła tw ien ie , ro zu m ie  
się  w  d u ch u  d la  m n ie  n iek o rzy stn y m , 
bo  zn aczen ie  te j sp ra w y  ro z d m u ch a ł do 
b an a ln y ch  ro zm ia ró w . W te d y  te ż  za ła ­
tw ił re fe re n t  m ój re k u rs  w  sp o só b  b a r ­
dzo  d ow cipny . P o czą ł g rz e b a ć  w  zap le- 
śn ia ły ch  ro zp o rząd zen iach , po cząw szy  
od  M aryi T e re sy , aż znalaz ł p o s ta n o ­
w ien ie  M in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  
z 27 p a ź d z ie rn ik a  1859(1), iż re k u rs a  
p rz e c iw  o rzeczen iu  k ra jo w y ch  w ładz  
p o lity czn y ch  m ają  b y ć  w n o szo n e  n a  ich 
rę c e . A p o n iew aż  ja  te j fo rm aln o śc i, 
z p o w o d u  p rz y to c z o n e g o  zakazu  R ady  
szk o ln e j k ra jo w e j i z an ied b an ie  p rzez  
n ią  sw e g o  ob o w iązk u , n ie  u czyn iłem  za ­

dość, w ięc m ój re k u rs  b ez  ja k ie g o k o l­
w iek  ro z p a try w a n ia  z o s ta ł o d rzu co n y !

Ś lu sa rz  zaw inił, k o w a la  pow iesili!

Summum ius, sum m a iniuria.

P o w y ższe  o rzeczen ie  M in is te rs tw a  o- 
św ia ty  z dn ia  23. g ru d n ia  1900 L. 29.861 
by ło  n ie le g a ln e  z n a s tę p u ją c y c h  p o w o ­
dów ... P rz e d e w sz y s tk ie m  zacy to w an e  
ro z p o rz ą d zo n ie  M in is te rs tw a  s p ra w  w e ­
w n ę trz n y c h  m ów i: „Sowohl dieBerafungs- 
fr is t, ais d i e  B e r u u f n g s i n s t a n z  i s t  
den Enłscheidungen der Landesbehorden 
a u s d r i i c k l i c h  a n z u f u h r e n 11... S k o ro  
w ięc te g o  o b o w iązk u  R ada szk o ln a  k ra ­
jo w a  w zg lęd em  m nie  n ie  d o p e łn iła , w ięc 
je j o rzeczen ie  n ie  m iało  żadne j ju ry d y c z n e j 
w artości*  b y ło  b e z p rz e d m io to w e , p o ­
w inno  b y ć  ja k o  ta k ie  u ch y lo n e  i na  
now o p o s ta w io n e  w  p o p ra w n e j fo rm ie . 
Je ż e li zaś k to  zaw inił, to  R ad a  szk o ln a  
k ra jo w a , w zg lęd n ie  sam  B o b rzy ń sk i, 
k tó ry , ja k o  b y ły  p ro fe s o r  p ra w a  n a  u n i­
w e rsy te c ie , ta k  d o b rz e  zn a ł u s taw ę , a 
n ie  ja  zw yk ły  śm ie rte ln ik , ty lk o  w te d y  
p o n o szący  sk u tk i n a s tę p s tw  p raw n y ch ,

je ż e li do  w y ra ź n e g o  o rzeczen ia  się  nie 
za s to su je .

P o w tó re  św iad czy ł n a  m o ją  k o rz y ść  
w y raźn y , p re z y d y a ln y  zakaz  B o b rzy ń ­
sk ieg o , iż m i ż ad n y ch  p ism  do R ad y  
szkol. k ra j. z pom in ięc iem  R ad y  szkol, 
o k rę g o w e j w n o sić  n ie  w olno , jak k o lw iek  
ów  zakaz ta k ż e  n ie szczeg ó ln ie  św iadczy  
o p raw n iczy ch  po jęc iach  i zdo ln o śc iach  
B o b rzy ń sk ieg o .

Z ty c h  p o w o d ó w  w n ió sł m ojem  im ie­
n iem  p ro fe s o r  U n iw e rsy te tu  J a g ie llo ń ­
sk ieg o , d r. R o se n b la tt, p rzec iw  p o w y ż­
szem u  o rzeczen iu  re k u rs  do  T ry b u n a łu  
ad m in is tra c y jn e g o , w  k tó ry m  szło  ty lk o  
o ro z s trz y g n ię c ie  k w e s ty i fo rm aln e j, 
„czy m o żn a  k o w ala  w ieszać , je że li ś lu ­
sa rz  zaw in ił"... G dyby  T ry b u n a ł tę  k w e- 
s ty ę  b y ł ro z s trz y g n ą ł n a  m o ją  k o rzy ść , 
w  tak im  ra z ie  M in is te rs tw o  o św ia ty  
m u sia ło b y  w y ro k  d y sc y p lin a rn y  R ady  
szko lne j k ra jo w e j w ziąć  p o d  ro zw ag ę .

A to li T ry b u n a ł a d m in is tra c y jn y  o rz e ­
czen iem  z d n ia  1. k w ie tn ia  1901 L. 2330 
zno w u  p o m iesza ł k w e s ty ę  czy s to  fo r ­
m aln ą  z is to tą  re k u rsu , o k tó rą  s ię  m nie  
w ca le  nie ro zch o d z iło  i u zn a ł się  n ie-
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ści rzeczo w y ch  w  p o szczeg ó ln y ch  czy- 
tan k ach , m ianow ic ie  te n , iż E le m e n ta rz  
ro zw ija  um y sł dz ieck a  g łó w n ie  w  g ra ­
n icach  dom u  ro d z ic ie lsk ieg o , k o śc io ła  i 
szko ły , zaś k siążk a  d la  II. kl. m a o b jąć  
m ias to  ro d z in n e  i je g o  o to czen ie  — czy- 
ta n k a  d la  III. kl. k ra j ro d z in n y , a d la  IV. 
kl. h o ry z o n t p o ję ć  w  o b rę b ie  m o n arch ii 
i n ieco  p o za  je j g ra n ic e , w y m ag a  p e ­
w nej re k o n s tru k c y i. P o w yższy  m a te ry a ł 
t rz e b a  m ianow ic ie  u zu p e łn ić  w iad o m o ­
ściam i z ży c ia  w ie jsk ieg o , a co do  kl.'
IV. ro z sz e rz y ć  na  k u lę  z iem ską, bo  kl. IV. 
tw o rz y  częs to  k re s  ed u k acy i n aszeg o  
m ieszczan ina, p o św ięca jąceg o  się  rz e m io ­
słu , w ięc też  z a o k rą g lo n ą  ca ło ść  o b e j­
m o w ać  m usi.

A d 6. M ała g ra m a ty c z k a  n iecha j się 
zna jd u je  n a  k o ń cu  każde j czy tan k i, aby  
m łodzież  m iała  sp o so b n o ść  do  p o w tó rz e ­
n ia  i u trw a le n ia  u a jw ażn ie jszy ch  g ra m a ­
ty czn y ch  za sad  i re g u ł. W y rażam  też  
za p a try w a n ie , iż w  czy tan ce  n a  kl. IV. 
p o w in n y  b y ć  s tre sz c z o n e  „ P raw id ła  p i­
sow n i p o lsk ie j" , n a  zasad zę  w y d an y ch  
p rzez  R ad ę  szk o ln ą  k ra jo w ą , bo  są  one  
uczn iow i p rz y p isa n iu  w y p ra c o w a ń  w  w ie ­
lu  ra z a c h  n iezb ęd n ie  p o trz e b n e , a z a ra ­
zem  z a p raw ia ją  g o  do sam o d z ie ln eg o  
w y szu k iw an ia  i p o p ra w ia n ia  p o p e łn io ­
nych  b łędów , k tó ry  to  m o m en t je s t  ze 
w zg lęd ó w  d y d ak ty czn y ch  p ie rw sz o rz ę ­
dnej don iosło śc i.

Co się  ty czy  m ałe j s ty lis ty k i, jak o  
p rz e w o d n ik a  d la  n au czy c ie la  p rz y  w y- 
p ra c o w a n ia ch  p iśm ien n y ch  na  k ażd ą  k la ­
sę , je s te m  zdan ia , iż ta k i p o d rę c z n ik  p o ­
w in ien  b y ć  w y d an y  o so b n o , g d y ż  p o ­
m ieszczony  w  książce , m oże zachw iać  
u  uczn iów  w ia rę  w  ro zu m  i p o w a g ę  n a ­
uczyc ie la , k tó ry  w  te n  sp o só b  o trzy m u je  
ta k ż e  k o re p e ty to ra .

N a to m ias t k ilka  p y ta ń , rzu co n y ch  na 
k o ń cu  u s tę p u , n a  k tó re  d ziecko  m a p i­
śm ien n ie  o d p o w ied z ieć , zap ew n ia  tę  k o ­
rzy ść , iż n au czy c ie l n ie  p o trz e b u je  p isać  
te m a tu  na  tab licy , sk o ro  dzieci m ają  go 
w  k siążce , a p rzez  to  o szczęd za  w iele  
d ro g ie g o  czasu .

A d  7. S to su n e k  w za jem n y  p o szczeg ó l-

ny ch  dzia łów  n ie  d a  się  zu p e łn ie  śc iśle  
ok reślić . M ojem  zdan iem , dzia ł rzeczo w y  
p o w in ien  b y ć  co do  o b ję to śc i ró w n y m  
działow i p o w ias tk o w em u , a  dział p o e ty ­
czny  tw o rz y ć  p o ło w ę  o s ta tn ie g o , czyli w  
fo rm ie  u łam k a  p rz e d s ta w ia ło  
o b ję to śc i czy tank i.

A d 8. I llu s tra c y e  są  n iezb ęd n e , m ia ­
now ic ie  w sam ym  te k śc ie  czy tan ek , bo 
d z ia tw a  m usi m ieć  zaw sze  p rz e d  oczym a 
o b ra z e k  o m aw ian eg o  p rzed m io tu , a nie 
m oże o g ra n ic z y ć  się  ty lk o  na  czasow em  
o k azan iu  go  p rzez  n au czy c ie la  n a  o so ­
b n e j ry c in ie . Z re sz tą  d o b ra  k siążk a  tw o ­
rzy  zaw sze  n a leży c ie  w y k o ń czo n ą , zam ­
k n ię tą  w  so b ie  całość.

P rz e d m io ty  z n a jb liż szeg o  o to czen ia  
dz ieck a  ta k ż e  p o w in n y  b y ć  illu s tro w a- 
ne, bo  sw o jsk o ść  te m b a rd z ie j dz iecko  
do  czy tan k i zachęca , p o d o b n ie  ja k  ch ę ­
tn ie  czy tam y  w  g a z e ta ch  opis fak tó w , 
o d n o szący ch  się  do zn an y ch  o sób , zw ła­
szcza, g d y  je s t  p o p a r ty  ry c in ą .

I llu s tra c y e  n iecha j o b e jm ą  w szy stk o , 
co się  da  g ra ficzn ie  p rzed staw ić , w ięc 
okazy , p o trz e b n e  p rz y  n au ce  p o g ląd u , 
ry c in y  zw ie rzą t, ro ś lin , o b razk i o d n o ­
szące  się  do b u d o w y  ziem i, g eo g ra fii, 
p rz e d s ta w ia ją c e  z d a rzen ia  h is to ry c z n e  
i t. d. N a to m ias t illu s tro w a n ie  p o w ia s te k  
n ie  je s t  w sk azan e , g d y ż  trz e b a b y  p o s ta ­
ra ć  się  o sp e c y a ln e , k o sz to w n e , a r ty s ty ­
czne ry su n k i, co m u sia ło b y  znaczn ie  p o ­
w ięk szy ć  o b ję to ść  k siążk i i je j cenę , a 
w szy stk o  to  da  się  za s tą p ić  tra fn e m  
m e to d y czn em  p rz e p ro w a d ze n ie m  o d n o ­
śn y ch  u s tęp ó w , p rzy czem  ta k ż e  w y o b ra ­
źn ia  dzieci sam o d z ie ln ie  p ra c u je , n ie  
trzy m a jąc  się  n iew o ln iczo  ry c in y , a to  
te ż  ze w zg lęd ó w  o g ó ln o  w y ch o w aw czy ch  
p rz e d s ta w ia  n ie p o ś le d n ią  k o rzy ść .

Illu s tra c y e  k o lo ro w a n e  m ają  b e z sp rz e ­
cznie  p ie rw sz e ń s tw o  p rz e d  innem i, a to li 
w łaśn ie  n a jw ięk szą  tru d n o ś ć  w  re p ro -  
dukcy i p rz e d s ta w ia ją  te g o  ro d z a ju  o- 
b razk i, a nic g o rsz e g o , ja k  n ieu d a łe  k o ­
lo ro w e  odb ic ie . N a to m ias t re p ro d u k c y e  
ch ro m o  lu b  fo to - l i to g ra f ic z n e , o d ­
zn acza ją  się  d o k ład n em , w ie rn em , n a w e t 
su b te ln e m  w y k o ń czen iem . Z re sz tą  o

s tro n ie  te ch n iczn e j n iecha j ro z s trz y g n ą  
fach o w i znaw cy .

Z asłu g u je  te ż  n a  w sze lk ie  u zn an ie , iż 
W y so k a  R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  p rz y  re -  
w izyi c z y ta n e k  p o s tę p u je  pow oli, z g łę ­
b o k ą  ro zw ag ą , co w śró d  o b ecn y ch  tru -  
nych  s to su n k ó w  m oże ją  u c h ro n ić  od 
n iem iły ch  zaw o d ó w . St. R.

Krytyka „ Instrukcyi
(X). N a to m ias t za lecam y  p rz y  nau ce  

ję z y k a  n iem ieck ieg o  n a s tę p u ją c ą  m e­
to d ę .

A. W  klasie III. i IV.
1. P rz y  k ażd e j n o w ej lek cy i n a u c z y ­

ciel w y p isu je  n a  ta b lic y  n iezn an e  d o tą d  
s ło w a  w  ję z y k u  o jczy sty m  i n iem ie ­
ckim .

2. S łow a te  w  obu  ję z y k a c h  n a u czy ­
ciel sam  o d czy tu je .

3. To sam o  czyn ią  uczn iow ie  ch ó ­
rem .

4. To sam o p o jed y n czo .
5. U czniow ie w p isu ją  je  so b ie  d o  p o d ­

ręc z n y c h  zeszy tó w .
6 . N a s tę p u je  p o u czen ie  o n o w em  p r a ­

w id le  g ra m a ty c z n em , p rz e p ro w a d z o n e  
w y łączn ie  w  ję z y k u  o jczystym .

7. To p o u czen ie  u trw a la  się  n a  p o d ­
s ta w ie  p rz y k ła d ó w , s ta w ia n y c h  w p ro s t 
p rz e z  n au czy c ie la .

8 . T e raz  o tw ie ra  się  k siążk ę  i to  s a ­
m o u d o w ad n ia  się  na  p rz y k ła d a c h  z k s ią ­
żki.

9. N a s tęp u je  k ró tk a  ro z m ó w k a  w  j ę ­
zyku  n iem ieck im , b ę d ą c a  o d p y ta n ie m  
d o k ład n ie  z ro zu m ian y ch  zd ań  w  książce .

10. L ek cy ę  k o ń czy  k ró tk i d y k ta t  lu b  
p rz e k ła d  ja k o  ćw iczen ie  p iśm ien n e .

B. W  klasach wyższych.
M etodę u czen ia  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  

t r z e b a  w  n ich  o p rz e ć  n a  n a s tę p u ją c y c h  
zasad ach .

1. K siążki do u czen ia  ję z y k a  n ie m ie ­
ck ieg o  m ają  b y ć  u ło żo n e  n a  p o d s ta w ie  
a n a lo g iczn y ch  p ra w id e ł g ra m a ty c z n y c h  
ję z y k a  o jczy steg o  i n iem ieck ieg o , sp o so - 
b em  n a jp ro s tszy m , z pom in ięc iem  fra -

k o m p e te n tn y m , rzek o m o  z te g o  p o w o ­
du, iż w  sp ra w a c h  d y sc y p lin a rn y c h  n a ­
u czycie li o s ta tn ią  in s ta n c y ą  je s t  M ini­
s te rs tw o  o św ia ty .

W  te n  sp o só b  zo s ta łem  sp raw io n y  
w  n a jw yższe j in s tan cy i b ez  z a s to so w a ­
nia do m nie fo rm a ln e g o  sądu!

T ak a  to  sp ra w ie d liw o ść  d la  n au czy ­
cieli lu d o w y ch !

Ustąpienie ze zawodu.

D ozn aw szy  ze s tro n y  w ładz  szk o ln y ch  
ty le  d o w o d ó w  sp raw ied liw o śc i, p o sz a ­
n o w an ia  u s ta w  i lu d zk o śc i, p o s ta n o w i­
łem  za w sze lk ą  cen ę  u s tą p ić  ze zaw odu , 
ab y  z ta k  sz la c h e tn e m i indyw iduam i, 
ja k  S ch asch ek , B o b rzy ń sk i, Z alesk i, n a ­
re sz c ie  ra z  n ie  m ieć  nic do czyn ien ia . 
N ie m og łem  p rzec ież  b y ć  p o d w ład n y m  
ludzi, d la  k tó ry c h  żyw iłem  ty lk o  u czu ­
cie n iesk o ń czo n e j p o g a rd y ...

S k o ro  się  S ch asch ek  do w ied z ia ł o m o ­
im zam iarze , p o czą ł p isa ć  do R ady  
szko lnej k ra jo w e j ro zp acz liw e  re lacy e , 
ab y  m ię n ie  p u szcza ła  na  e m e ry tu rę , 
b o  m o g ę  b y ć  n ieb ezp ieczn y ... P rz e c z u ­
w ał w idoczn ie , ze je g o  ła jd a c tw a  p o d ­

n io sę  p u b liczn ie , p rzez  co o k ry je  go  
s ro m  i h a ń b a  u  w sp ó łczesn y ch  i p o to ­
m n o śc i; w  te n  w ięc sp o só b  chc ia ł r a ­
to w a ć  sw o ją  o p in ię  i w ła sn e  in te re sa ... 
P rze liczy ł się  je d n a k  o ty le , iż w  d a ­
nym  raz ie  b y łem  zd ecy d o w an y  o d e jść  
n a w e t b ez  e m e ry tu ry , a  ż a d n a  s iła  nie 
p o tra f i  m ię p o w s trz y m a ć  od  p o w zię ty ch  
zam iarów ...

W ido czn ie  p o d  w p ły w em  re la c y i S ch a ­
sch k a  ta k ż e  F izy k  żyw ieck i, z re sz tą  
cz łow iek  p raw y , p o d n o sił co do m eg o  
sp e n sy o n o w a n ia  p ew n e  w ą tp liw o śc i. N a 
to  o św iad czy łem  m u w y raźn ie , iż m am  
w y g lą d  d o b ry , bo  n ie  p iję , n ie  p a lę , nie 
ła jd aczę ; n a to m ia s t, w sk u te k  p o p e łn io ­
n ych  na  m nie b e z k a rn ie  b ezp raw i, g w a ł­
tó w , m o ra ln y ch  rzezi, je s te m  n e rw o w o  
do  te g o  s to p n ia  w zb u rzo n y , że  n ie  m o ­
g ę  ręczy ć , czy  p ie rw sz e g o  le p sz e g o  
p rz e ło ż o n e g o , k tó ry  m i w  rę k ę  w p ad n ie , 
n ie  zam o rd u ję . W  te j chw ili m ów iłem  
p ra w d ę ; s ta n  m ojej duszy  b y ł rz e c z y ­
w iśc ie  s tra sz n y . L eża ły  p rzec ież  u s tó p  
m oich sp o n ie w ie ra n e  p rzez  p rze ło żo n y ch  
w sz y s tk ie  id ea ły  życia. Ci lu d z ie  z a rz y ­
na li m ię z k rw ią  zim ną, u rą g a ją c  p raw u ,

sam em u  B ogu , a  w  n a jp ięk n ie jszy m  o- 
k re s ie  życia  chcie li ze m nie u czyn ić  m o ­
ra ln e g o  tru p a !... T ak ie  p o s tę p o w a n ie  w o ­
ła ło  o p o m stę !... F izy k  u s tąp ił. P o  k ilku  
ty g o d n ia c h  o trzy m ałem  e m e ry tu rę , w y ­
n o szącą  n ęd zn y ch  400 złr. za  20 la t  
n ie sk az ite ln e j, 36 ra z y  o d szczeg ó ln io n e j 
s łużby , a  p rz y  te j sp o so b n o śc i R ad a  
szk o ln a  k ra jo w a  je szcze  m ię o 50 złr. 
ro czn ie  sk rzy w d z iła , b o  n ie  ch c ia ła  u - 
w zg lęd n ić  p o d w y ższen ia  p łacy , do  j a ­
k ieg o  w  m ięd zy czas ie , p rz e d  w y d an iem  
o s ław io n eg o  o rzeczen ia  d y sc y p lin a rn e g o , 
n ab y łem  p raw o .

S p lu n ą łem  n a  tę  sz c z o d ro ść ; sp a k o w a ­
łem  m an a tk i, p rz e n io s łe m  się  do K rakow a.

Dług honorowy.

N auczyc iel N o w o ta rsk i, k tó re m u  w y ­
św iad czy łem  n iez liczo n ą  ilo ść  d o b ro ­
d z ie jstw , a on z w dz ięczn o śc i za  to  po - 
d em n ą  k o p a ł dołki, łą c z y ł s ię  z m oim i 
w ro g am i, c z e rn ił i szk a lo w a ł m ię po  
m ieśc ie , p o  m o jem  u trą c e n iu  s p re z e n ­
to w a ł do w y p ła ty  d łu g  h o n o ro w y , jak im  
m iała  b y ć  p o sa d a  k ie ro w n ik a  szk o ły  ży ­
w ieck ie j, po  m nie o p ró żn io n a .



zesó w , k tó re  s p ra w ia ją  zam ęt, a  d la  
w iek u  c h ło p ięceg o  n ie  są  p rz y s tę p n e .

2. W  ty c h  k s iążk ach  p o w in n y  b y ć  do 
tło m aczen ia  i m e to d y c z n e g o  t ra k to w a ­
n ia  p rzy k ład y , o p o w iad an ia , o p isy  i t. d. 
w  ję z y k u  n iem ieck im  i o jczystym .

3. T ło m aczen ia  n a leży  p rz e p ro w a d z a ć  
n a p rz e m ia n  w  o b u  języ k ach .

4. D o p ie ro  na  p o d s ta w ie  ta k ic h  tło - 
m aczeń  p rz e p ro w a d z a  się  ro z m ó w k ę  i 
w o lne , sa m o d z ie ln e  o p o w iad an ie  tre ś c i 
u s tę p u .

W te d y  te ż  sp e c y a ln e  m e to d y c z n e  t r a ­
k to w an ie  u s tę p u  p rz e d s ta w i się  w  sp o ­
sób  n a s tę p u ją c y :

a) Co do ustępów niemieckich.
1. U czeń  ju ż  w  do m u  w y p isu je  sob ie  

n iezn an e  w y ra z y , tło m aczy  je  p rz y  p o ­
m o cy  sło w n iczk a  na  ję z y k  o jczy sty  i 
w y u cza  ich  n a  pam ięć .

2. C zy ta  ca ły  u s tę p  w zo ro w o  p o  n ie ­
m iecku .

3. T łom aczy  g o  ca łk o w ic ie  lu b  czę ­
śc iow o  (jeżeli d łuższy) n a  ję z y k  o j­
czy sty .

4. N a p y ta n ia , s ta w ia n e  p rz e z  n a u czy ­
c ie la  w  ję z y k u  o jczystym , p o d a je  d o ­
s ło w n ą  t r e ś ć  u s tę p u  po  n iem ieck u .

5. U czeń  s tre sz c z a  u s tę p  n iem ieck i 
p o  p o lsk u  i s tre sz c z e n ie  to  tło m aczy  po  
n iem ieck u .

6. T e ra z  o d b y w a  się  w y łączn ie  n ie ­
m ieck a  ro zm ó w k a  na  p o d s ta w ie  w  te n  
sp o só b  p rz e ro b io n e g o  u s tę p u .

7. N au k ę  k o ń czy  p iśm ien n e  w y p ra ­
co w an ie , b ę d ą c e  zw yk le  n iem ieck iem  
s tre sz c z e n iem  u s tę p u .

b) P rzy ustępach polskich (ruskich).
1. U czeń  ro b i w  do m u  p re p a ra c y ę  tj. 

w y p isu je  na p o d s ta w ie  s ło w n iczk a  n ie ­
zn an e  w y ra z y  p o  p o lsk u  (ru sk u ) i n ie ­
m iecku .

2. C zy ta  w  szk o le  ca ły  u s tę p  p o  p o l­
sk u  (ru sku ), ab y  je g o  t r e ś ć  d o k ład n ie  
z rozum iał.

3. N a s tęp n ie  tło m aczy  g o  p rz y  p o ­
m ocy  n au czy c ie la  u s tę p a m i i zdan iam i 
n a  ję z y k  n iem ieck i.______________________
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N a raz ie  d łu g u  te g o  n ie  m o żn a  by ło  
u iśc ić  z p o w o d u  b a rd z o  z a sz a rg an e j o p i­
nii N o w o ta rsk ie g o ; m iał p rz e c ie ż  m ięd zy  
innem i szy n k o w ą  a w a n tu rę , p o łączo n ą  
z p y sk o b ic iem , o d p o k u to w a ł k a rę  sąd o w ą  
za  o sz c z e rs tw o  sw eg o  k ie ro w n ik a  itd .

A by w ięc  sp ła ta  „d łu g u  h o n o ro w e g o "  
n ik o g o  n ie  raz iła , o trz y m u je  tę  p o sa d ę  
ty m czaso w o  zasłu żo n y  n au czy c ie l B obak , 
a po  trz e c h  la ta c h , w  s ie rp n iu  1903 — 
R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  B o b ak a  usuw a, 
a N o w o ta rsk ie g o  na  niej s tab ilizu je ...

A w ięc  w ład za  szk o ln a , k tó ra  m og ła  
N o w o ta rsk ie m u  n a d a ć  p o sa d ę  k ie ro w n ik a  
g d z iek o lw iek  indzie j ty lk o  n ie w  Ż yw cu, 
g d z ie  znają  je g o  sp raw k i, a n a w e t za ­
m ian o w ać  go  ra d c ą  szko lnym , b y  p o ­
w ięk szy ł g ro n o  ludzi ta k  św ia tły ch  i za­
cn y ch , ja k  r. M ieczysław  Z alesk i, w łaśn ie  
w  tem  m ie jscu  g o  s tab ilizu je , w  k tó re m  
o d p o k u to w a ł k a rę  sądow ą!...

S ta ło  się  to  w  czasie , g d y  n ie o b e c n e g o  
w ic e -p re z y d e n ta , d ra  P łażka , z a s tę p o w a ł 
r a d c a  D em bow sk i, u leg a jący  po n o  w p ły ­
w om  r. Z alesk ieg o ...

Czy to  n ie  je s t  w ie lk i p o liczek , r z u ­
cony  w  tw a rz  m o ra ln o śc i p u b liczn e j?

4. P rzy  te j sp o so b n o śc i n a s tę p u ją  ła ­
tw e  p o u czen ia  o k o n s tru k c y i g ra m a ty ­
cznej obu  języ k ó w .

5. N auczycie] p rz e p ro w a d z a  z uczn iam i 
w y łączn ie  n iem ieck ą  p o g a d a n k ę  o tre śc i 
p rz e ro b io n e g o  u s tę p u .

6. D o sło w n e  tło m aczen ie  u s tę p u  je s t  
p iśm ien n em  w y p ra c o w a n ie m  u czn ia , 
w szk o le  lu b  w  dom u.

Je ż e li  te ż  p rz y  n au ce  ję z y k a  n iem ie ­
ck ieg o  b ęd z iem y  p o s tę p o w a li na  p o d ­
s ta w ie  pow y ższe j m e to d y , a to  na  w sz y ­
stk ic h  s to p n ia c h  i la ta c h  nauk i, m usim y 
d o p ro w ad z ić  do ty c h  re z u lta tó w , iż m ło ­
dzież p o tra f i n a  p o d s ta w ie  an a lo g ii g r a ­
m aty czn e j obu  ję z y k ó w  w y ra ż a ć  sw oje  
m yśli po  n iem iecku , w p raw d z ie  w  sp o só b  
ja k  n a jp ro s tsz y , a le  zaw sze  p o p ra w n y  
i z rozum ia ły , b ę d ą c y  p ięk n y m  k o n tra s te m  
do o b ecn y ch  re z u lta tó w , p rz y  k tó ry c h  
m łodzież  m e to d ą  p a p u g o w a n ia  p ap le  
w  k la s ie  ja k o  ta k o  po  n iem ieck u , a  po 
u k o ń czen iu  szk o ły  n ie w ie , ja k  s ię  do 
te g o  ję z y k a  uczep ić . St. R.

G A Z E T A  S Z K O L N A

Ekspozytura Rady szkolnej kraj.
T ak a  w ład za  is tn ie je  o d  p e w n e g o  cza­

su  w  K rakow ie . W p raw d z ie  ż a d en  z d z ien ­
n ik ó w  u rz ę d o w y c h  n ie  o g ło s ił d o tą d  jej 
sk ład u , w szy scy  je d n a k , o byc i ja k o  tak o  
n a  k rak o w sk im  b ru k u , są  d o k ład n ie  p o ­
in fo rm o w an i o je j sk ładz ie , w iedzą, k tó - 
rem i d rzw iam i, p rzez  ja k ie  o so b y  i o ja ­
k iej p o rz e  m ożna do niej tra f ić , a n a w e t 
ca ła  zach o d n ia  p o s ta ć  G alicyi z t ą  w ła ­
dzą  o ty le  je s t  p o zn a jo m io n ą , że d o s ta r ­
cza sp ry tn ie jsz y c h  in te re se n tó w , k tó rz y  
um ią  tu ta j k o rz y s tn ie  za ła tw iać  sw o je  
sp ra w y .

W p raw d z ie  e k sp o z y tu ra  ta  n ie  w y ­
d a je  d o tą d  u rz ę d o w e g o  dzienn ika , nie 
o g ła sza  d ru k iem  n om inacy i, p o s ia d a  j e ­
d n ak  żyw e te le fo n y , k tó re  cu d o w n y m  
sp o so b em  o k ilk a  ty g o d n i i m iesięcy  
n a p rz ó d  p rz e p o w ia d a ją  z n ieb y w a łą  d o ­
k ład n o śc ią  uch w ały  R ad y  szko lnej k r a ­
jo w ej, p re p a ro w a n e  zap ew n e  n a  k r a ­
k ow sk im  b ru k u .

R ó w n o cześn ie  je d n a k  ta  sam a  R ad a  
szk o ln a  k ra jo w a  trz e c i ro k  z rz ę d u  nie 
ch ce  z a tw ie rd z ić  na  cz ło n k a  żyw ieck ie j 
R ad y  szko lne j o k rę g o w e j w ic e b u rm is trz a  
m ia s ta  Ż yw ca, cz ło n k a  w y d z ia łu  R ad y  
p o w ia to w e j, p. J ó z e fa  S tu d e n c k ie g o , choć 
R ad a  p o w ia to w a  d w u k ro tn ie  te n  w y b ó r 
p o n a w ia  i od  n ieg o  n ie  u s tą p i, — a  nie 
z a tw ie rd z a  z a p ew n e  d la te g o , iż te n  zacny  
o b y w a te l n ie  d a ł s ię  u ży ć  do w s trę tn y c h  
in try g  p rzec iw  m ojej o so b ie , św iad czy ł 
w  sąd z ie  p rzec iw  S ch asch k o w i, a tem - 
sam em  sp o w o d o w ał d w u k ro tn ie  je g o  za ­
sąd zen ie !

To ta k ż e  d łu g  h o n o ro w y , k tó ry  sp ły w a  
do k ie sz e n i S ch asch k a !

W re sz c ie  n iech  mi b ęd z ie  w o lno  p rzy  
te j sp o so b n o śc i w y ra z ić  nad z ie ję , że i 
S ch asch k a  nie m iną  za je g o  „u czciw ość" 
i „ p rz e ró żn e  ta le n ty "  n a leżn e  o dszcze- 
g ó ln ien ia , bo w łaśn ie  ta k ie  in d y w id u a  
są  o p o k ą , na  k tó re j B o b rzy ń sk i u fu n ­
do w ał w ie lk o ść  n asze j R ad y  szko lnej 
k ra jo w ej...

Z a tem , n iech  im  służy!

Ż e ta k a  w ład za  fa k ty czn ie  istnieje> 
w n o sim y  z n a s tę p u ją c y c h  ob jaw ó w :

1). N a jp ie rw  ra d c a  szk o ln y  M ieczysław  
Z a lesk i w  K rak o w ie  n iem al n a  s ta łe  ro z ­
b ił sw o je  n am io ty . Tu p rz y jm u je  g r o ­
m ad n ie  i p o jed y n czo  szk o ln y ch  in sp e ­
k to ró w , d e p u ta c y e  nauczyc ieli, r e p re z e n -  
ta c y e  gm in, słow em  ca łą  tę  fa lan g ę , k tó ­
ra  d o tą d  p rz y w y k ła  je źd z ić  za  sw ojem i 
sp ra w a m i do L w ow a, w y g ła sza  p o w ażn e  
m ow y, da je  o b o w iązu jące  o b ie tn ice  i t. d.

2). R ó w n o cześn ie  w iz y ta c y e  p o w ia tó w  
i k o n tro lo w a n ie  dzia ła ln o śc i in sp e k to ró w  
szk o ln y ch  p rz e z  szan o w n eg o  ra d c ę  s ta ły  
się  p ra w d z iw ą  rzad k o śc ią , ch o ć  in sp e ­
k to ro w ie  k ra d n ą  p u b liczn e  fu n d u sze , 
(B ierońsk i) i p o p e łn ia ją  p rz e ró ż n e  b e z ­
p raw ia , bo  pan  Z alesk i, p rzec iążo n y  czy n ­
n ośc iam i re p re z en ta c y jn e m i, n ie  m a na  
to  czasu , a te g o  n ie  c ie rp ia n o b y  znow u, 
g d y b y  ów  d y g n ita rz , za m ilczącem  p o ­
ro zu m ien iem  w  g ó rze , n ie  b y ł n acze ln i­
k iem  k ra k o w sk ie j ek sp o z y tu ry .

3). R adca  Z a lesk i p o d trz y m u je  s e r ­
d eczn e  s to su n k i z by ły m  w ice  - p re z y ­
d e n te m  R ad y  szk o ln e j k ra jo w e j, d r. B o- 
b rzy ń sk im , k tó ry  in te r e s e n tó w -n a u c z y ­
cieli, g d y  się  zd a rzą , ta k ż e  n ie  w y rz u c a  
za drzw i, z czeg o  w nosim y , iż d r. B o­
b rz y ń sk i je s t  ró w n ież  cz łonk iem , a m oże 
k u ra to re m  ow ej e k sp o z y tu ry .

4). K rążą  dale j w ieści, iż e k sp o z y tu rę  
tę  p o p ie ra  m o ra ln ie  ra d c a  D em bow sk i, 
ch o ć  są  to  zap ew n e  ba jk i, o b liczone  d la  
n ad an ia  je j w iększe j p o w ag i i u ro k u , bo  
sądzim y, iż k a n d y d a t na  p rz y sz łe g o  w i­
c e -p re z y d e n ta  n ie  zc ie rp ia łb y  p o d o b n e j 
d ecen tra lizacy i.

5). Ja k k o lw ie k  te d y  rzeczy  s to ją , je s t  
fak tem , iż a u g u ro w ie , m ający  z tą  e k sp o ­
z y tu rą  s to su n k i, n a d e r  tra fn ie  zg ad u ją  
p rz y sz ło ść  g ło d o m o ró w -n au czy c ie li, in ­
sp e k to ró w  i innych  d y g n ita rz y .

A p e lu jem u  p rz e to  do R ad y  szkolnej 
k ra jo w e j, ab y  z n as tan iem  n o w eg o  ro k u  
szk o ln eg o , p rz e z  p u b liczn e  o g ło szen ie  
sk ład u  i z a k re su  d z ia łan ia  te j e k sp o z y . 
tu ry , ta k ż e  innym , n ieśm ia ły m  g ło d o . 
m orom , u ła tw iła  do n iej p rz y s tę p , po_ 
zw o liłą  z e b ra ć  b o d a j o k ru szy n y  z o b fi.

Nr.  17.

Sądy Boże.

P o  m ojem  sp e n sy o n o w a n iu  w ro g o w ie  
try u m fo w ali, lecz  b y ł to  try u m f k ró tk i. 
W  chw ili, g d y  w ład za  d o c z e sn a  d e p ce  
sp raw ied liw o ść , p o p e łn ia  g w a łty , m o ­
ra ln e  zb ro d n ie , sw o ją  k a rz ą c ą  p raw icę  
p o d n o si... B óg.

N ie je s te m  zab o b o n n y m , o b ig o te ry ę  
n ik t m ię n ie  p o są d z i; d a lek o  m i ta k ż e  
od zu ch w ały ch  m yśli, ab y  O p a trzn o ść  
m n ą  się  szczeg ó ln ie j za jm o w ać  m iała, 
sk o ro  je s te m  g rzeszn y m  i u łom nym , ja k  
inn i lu d z ie . A p rz e c ie ż  w  m ojej s p r a ­
w ie, po  m ojem  zn iszczen iu , zasz ły  fa k ta  
ta k  s tra sz n e , do g łęb i w s trz ą sa ją c e , iż 
m ó g ł je  sp o w o d o w ać  ty lk o  sam  B óg!

S łu ch a jc ie  n ied o w ia rk i, s łu ch a jc ie  w y, 
z b ro d n ia rz e , k tó rz y  z z im ną k rw ią  ru j ­
n u jec ie  e g z y s te n c y ę  sw o ich  w sp ó łb ra c i!

Śm ierć  Sądeckiego.

S ąd eck i b y ł tym , k tó ry , d la  d o g o d z e ­
n ia  sw o je j p ry w a tn e j ku  m nie n ien aw i­
ści, p u b liczn ie  zap o w ied z ia ł m o ją  zg ubę ... 
On to  razem  ze S ch asch k iem  sn u ł i p r z e ­
p ro w a d z a ł p lany , k tó ry c h  sam  sza tan



cie z a s taw io n y ch  s to łó w , p rz y  k tó ry c h  
g o sp o d a ru ją  d o tą d  ty lk o  a u g u ro w ie  i ich 
sa te lic i...

Czy m am y p isa ć  w y ra ź n ie j?

Nr .  17.

Nowe seminaryum nauczycielskie.
Od 1. października b. r. szkol, wchodzi 

w życie nowe seminaryum nauczycielskie 
w mieście Starym  Sączu. Spraw a ta  nie 
jest dla nas obojętną, ani obcą.

Obcą nie jest dlatego, bo nikt inny tylko 
nasz redaktor, gdy był jeszcze kierownikiem  
tam tejszej szkoły męskiej, poddał ówcze­
snemu burm istrzowi, ś. p. Przybylskiem u, 
projekt, aby się miasto starało o utw orze­
nie seminaryum i w tym  celu, jak stw ierdzają 
listy, znajdujące się w jego posiadaniu, udzie­
lał ś. p. Przybylskiem u wskazówek, według 
których w rozm aitem  studyum  spraw y się 
kierował, aż nareszcie potrafił przełam ać 
wszelkie trudności w otwarciu szkoły, przez 
co też swojem u m iastu oddał wielką przy­
sługę, a sobie postaw ił trw ały  pomnik... 
W szelkie więc okupowanie sobie zasług co 
do utw orzenia seminaryum przez inne osoby, 
zw łaszcza w Nowym Sączu, są obliczone 
chyba na tumanienie decydujących czynników 
celem wyciągnięcia stąd osobistych zysków...

Przyczyniw szy się w wysokim stopniu 
do pow stania seminaryum nauczycielskiego 
w Starym  Sączu, m am y tem w iększe p ra­
wo zabrać głos publicznie w spraw ie obsa­
dzenia posad.

W edług wszelkich przypuszczeń, na pod­
staw ie od daw na rozsiewanych wieści, czer­
panych z krakowskiej Ekspozytury Rady 
szkolnej krajow ej, dyrektorem  seminaryum 
nauczycielskiego w Starym  Sączu ma zo­
stać inspektor szkolny Zagrodzki, z Nowego 
Sącza, starszym  profesorem  kierownik 5 kl. 
szkoły ludowej w St. Sączu, W yczesany, 
a młodszym protegow any zast. nauczyciela 
szkoły ćwiczeń w Krakowie.

Są to kandydatury, zwłaszcza pierw sza 
i druga, wręcz nieodpowiednie. Organizacya 
nowo założonego seminaryum w ym aga w y­
bitnych talentów  tak na naczelnem kiero­
wnictwie, jako też w personalu nauczyciel- 
skim. Z tych więc powodów dyrektorem

m ógł im p o zazd ro śc ić ... On n a ig ra w a ł 
się  z m o jeg o  n ieszczęścia , on  p a s tw ił 
s ię  n ad em n ą, on, sk o ro  się  p rzek o n a ł, 
iż w iem  ju ż  ty le , że d la  n ieg o  m og łem  
b y ć  n ieb ezp ieczn y , p o ż ą d a ł g o rąco , abym  
sw o je  życie  sk o ń czy ł w  K u lp ark o w ie ... 
M oje b ad an ie  p rz e z  P ro to m e d y k a , to  je g o  
dzieło  i S ch asch k a .

Ja k ż e sz  go  za to  s ro d z e  d o tk n ą ł B óg! 
S ądeck i, m ilioner, w szech w ład n y  d y g n i­
ta rz  żyw ieck i, p o d  w p ły w em  opin ii p u ­
b licznej, k tó ra  bez  ż e n a d y  poczę ła  p ię ­
tn o w a ć  je g o  uczynk i, d o b ro w o ln ie  sk ła d a  
w sz y s tk ie  g o d n o śc i i p rz e n o s i s ię  n a  p o ­
sa d ę  n o ta ry u sz a  w  B iałej...

L ecz  k rzy w d y  lu d zk ie  tu ta j tak że  go  
d o sięg ły . B ialan ie , znając  je g o  sp raw k i, 
poczę li go  unikać... W ted y , za  d o p ła tą  
k ilk u n a s tu  ty s ię c y  złr., p ra g n ie  się  d ro g ą  
zam ian y  n a  n ow o  p rz e n ie ść  do Ż yw ca. 
T ra n sa k c y a  p rzy ch o d z i do sk u tk u . S ą ­
deck i w raca , p o zb aw io n y  w szy stk ich  
ty tu łó w  i g o d n o śc i, p ły n ący ch  z w y ­
b o ru ... b y le  ty lk o  w róc ić !

W  te j je d n a k  chw ili d o k o n a ł n ad  nim  
są d u  B óg... S ąd eck i, k tó ry  m nie p ra g n ą ł 
w id z ieć  w a ry a te m , sam  s tra c ił zm ysły ...

sem inaryum  powinien zostać tylko ru tyno­
wany, starszy  profesor sem inaryum  nauczy­
cielskiego, zostający w czynnej służbie przy 
tym  zakładzie, a profesorem  bezwzględnie 
ukończony filozof z egzaminem do szkół 
średnich.

Tych przym iotów  nie ma ani p. Zagrodzki 
ani p. W yczesany.

P. Zagrodzkiemu nie odmawiamy sprytu 
i dobrych chęci; umie on zręcznie wymijać 
sobie grożące przeszkody, atoli pow agą w 
spraw ach pedagogicznych wcale nie jest.

Uczęszczał w praw dzie krótko jako słu­
chacz filozofii do sem inaryum  nauczyciel­
skiego, ale to uczęszczanie było obliczone 
więcej na efekt, gdyż posady nauczyciela lu­
dowego nigdy nie piastował. Profesorem  
przy szkole średniej także nie był, bo za­
ledwie otrzym ał stabilizacyę, przy gimna­
zyum tarnopolskiem , zaraz objął inspe- 
kturę  w Nowym Sączu, — którą  o trzy­
mał w skutek starań  ś. p. Kisielewskiego. 
Jako  inspektor szkół ludowych w N. Sączu 
podał się też o posadę profesora sem inaryum  
naucz, w Tarnowie i tę  posadę otrzymał, 
atoli nigdy jej nie objął, pozostaw iając dla 
siebie tylko korzyści, z tytułu profesora 
płynące. Nie ogłosił drukiem  żadnych prac 
pedagogicznych; faktem  też pozostanie, iż 
nauczyciele praw dziw ie zdolni nie mieli w 
jego okręgu szczęścia...

W czem przeto leżą kwalifikacye p. Za- 
grodzkiego do objęcia tak  odpowiedzialnego 
urzędu, naw et przez m ikroskop dopatrzeć 
się nie możemy...

Co się zaś tyczy kandydatury  p. W ycze- 
sanego na starszego nauczyciela seminaryum, 
to w śród normalnych okoliczności nie mo­
glibyśmy naw et traktow ać jej seryo. Obe­
cne stosunki w Galicyi dotąd jednak nor­
malne nie są, a wobec tego najw iększą za­
letą p. W yczesanego pozostanie, iż jest ser­
decznym przyjacielem p. Zagrodzkiego, co 
może w ytw orzyć do przesytu  znane „fam i­
lijne stosunki" w seminaryum staro-sądec- 
kiem, jak to ma m iejsce w innych zakła­
dach naukowych. P. W yczesany może być 
dobrym nauczycielem i kierownikiem szkoły 
ludowej; nie odmawiamy mu wielu innych

G A Z  E T  A S Z K O L N A

W  tak im  te ż  s ta n ie  od w ied z ił m ię raz  
w  K rak o w ie , choć  w ó w czas chw ilam i 
n ie  zn ać  b y ło  na nim  te j c h o r o b y . . 
„P rzy szed łem  się  z to b ą  p o je d n a ć " , m ó ­
w ił, za lew a jąc  się  łzam i... S um ien ie  czyni 
m i s tra s z n e  w y rzu ty ... T y  nie w iesz , jak  
to  bo li, bo  ty  n ik o g o  n ie  m o rd o w ałeś ... 
W idzisz , ja  n a  rę k a c h  m am  k rew , S ch a ­
sch ek  ta k ż e  m a k re w , Z alesk i, B o b rz y ń ­
ski ta k ż e  są  k rw ią  o b ry zg an i... To tw o ja  
k rew !... W szęd z ie  cze rw o n o , k rew ! k rew !

Czułem , że p rz e d e m n ą  s to i cz łow iek  
n iep o czy ta ln y ... U ją łem  go  p rz e to  ła g o ­
dn ie  za  rę k ę  i szep n ą łem  c ich o : „ P rz e ­
cie w idzisz, że ży ję . U spokó j się , ja  ci 
w szy stk o  p rzeb aczy łem , ja  się  n a  c ieb ie  
nie g n iew am , B óg  ci tak że  w szy stk o  
p rzeb aczy , ty lk o  b ąd ź  d o b ry " ...

S ąd eck i d ru g i ra z  w y b u ch n ą ł p ła ­
czem ..., p o te m  zaczął w yliczać , gdzie , 
ko m u  i ja k ie  d a ł p re z e n ta ... ,  zd rad za ł 
n a jw ięk sze  ta jem n ice , a  m ów ił z ta k ą  
p rzy to m n o śc ią , iż począ łem  w ą tp ić  o je g o  
ob łędzie ...

„W idać , że to  je sz c z e  n iez ły  cz ło w iek  
sk o ro  sw ój b łą d  uzna ł, o k aza ł sk ru c h ę " ... 
p o m y śla łem . W szy s tk o  m u p rzeb aczy łem ,

przymiotów, atoli do profesora seminaryum 
nauczycielskiego... bardzo mu daleko...

Jeżeli też w ten sposób będzie zapocząt­
kow ane życie sem inaryum  w Starym  Sączu, 
to pozostanie ono raz na zawsze szkołą 
pośledniejszego rzędu, bo tradycya, k tóra 
się w niem od początku zaszczepi, łatw o 
wykorzenić się nie da.

Pisząc tych kilka uwag, spełniam y tylko 
obowiązek sumienia, bo wobec potężnych 
w pływów krakowskiej Sekcyi R ady szkol­
nej krajowej słabą mamy nadzieję, by na­
w et M inisterstwo ośw iaty inną poszło drogą.
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Kronika pedagogiczna.
N iem ieck a  szk o ła  lu d o w a  w e  L w ow ie .

W ielkiej w rzaw y w całym  k ra ju  n aro b ił ks. 
S tan isław  G orazdow ski, proboszcz p arafii sw- 
M ikołaja w e Lwowie, zak ład a jąc  szkołę p ry , 
w a tn ą  z językiem  w ykładow ym  niem ieckim , 
rzekom o z teg o  pow odu, ab y  niem ieccy rodzica 
w yznania rzym sko-kat. nie posy ła li sw oich dzie­
ci do szkoły  n iem ieckiej ew angielickiej, a p rzez  
to  ich re lig ijne  in te re sa  (na k tó re  n ik t nie dy ­
bie) nie poniosły  szkody... N auka w  te j oso­
bliw ej szkole m a się zacząć z now ym  rok iem  
szkolnym , a b ęd ą  ją  p row adzić  zakonnicy z Dol­
nej A ustry i, k tó rych  ks. G orazdow ski um yślnie 
w  tym  celu do L w ow a sprow adził.

T en fa k t sp row adził też  p ro te s t R ady  m ia­
sta  L w ow a, sto jące j n a  g runcie  narodow ym . 
Postanow iła  m ianow icie sprzeciw ić się je j p o ­
w stan iu  w R adzie szkolnej i u  arcyb iskupa, ks. 
B ilczew skiego, k tó ry  m a n ad  p o dw ładnem  d u ­
chow ieństw em  w ładzę n ieogran iczoną. R ów no­
cześnie o dby ł się w iec publiczny, na  k tó rym  
czyn ks. G orazdow skiego zosta ł p rzedstaw iony  
jak o  zw ykłe „g eszefc iarstw o“, na  zysk  obliczone.

Co z teg o  w yniknie, nie m ożem y jeszcze 
p rzesądzać , w  każdym  razie  ks. G orazdow ski 
w ziął się do niesw oich rzeczy, bo pow inien  b y ł 
też  w iedzieć, że przez  założenie  szkoły  n ie­
m ieckiej, n araz i się opinii publicznej i swoim 
ow ieczkom , z k tó rem i pow inny  go łączyć w ę­
zły serdecznej p rzy jaźn i i w zajem nej ufności, 
inaczej jeg o  p raca  d u szp as te rsk a  w niw ecz się 
obróci.

Słusznie też  p isze „Szkoła", iż ks. G orazdow ­
ski chw ycił się śro d k a  pedagog icznego , k tó ry  
w  zaborze  p rusk im  s tra szn e  w y d a je  ow oce ! 
Sprow adzen i p rzez  n iego nauczyciele  N iem cy, 
n ierozum iejący  zapew ne ani słow a po polsku, 
m a ją  dzieciom  polskim  w bijać w  g łow y niem ­
czyznę ! W  jak i sposób p o tra fią  oni w ykonać 
to  zadanie , nie w iem y; obaw iać się je d n a k  n a ­
leży, n iety lko m arnego  rezu lta tu  całej nauki

p o żeg n a łem  b ez  żad n y ch  u p rzed zeń , j a ­
k ieg o k o lw iek  w  g łęb i d u szy  żalu...

A to li B ó g  inaczej zrządził. W  d n iu  4 
m arca  1901, w  ty m  w łaśn ie , w  k tó ry m  
p ie rw szy  ra z  p o d ją łem  e m e ry tu rę , S ą ­
deck i sam o b ó js tw em  d o k o n a ł żyw ota ... 
P ch n ię ty  n iew id z ia ln ą  siłą , o p u szcza  n o cą  
g ro n o  p rzy jac ió ł, b ieg n ie  do  S o ły  p o d  
Ż yw cem  i w  je j fa lach  to n ie ...

D u ch o w ień stw o  odm ów iło  m u ch rze - 
śc iań sk ieg o  p o g rz e b u !

P o m n y  n a  za sa d ę : „D e m o rtu is  nil 
n isi b e n e "  o sm u tn y m  lo s ie  S ąd eck ieg o  
nie b y łb y m  w spom ina ł... W ie rz ę  je d n a k  
g łęb o k o , iż O p a trz n o ść  n a  to  g o  z g o ­
to w ała , b y  d la  innych  b y ł up o m n ien iem , 
su ro w ą  p rz e s tro g ą . Z a tem  w ieść  o nim , 
„p ro  pu b lico  b o n o "  — n iech  idzie w  d a l­
sze  p o k o len ia ...

Śmierć Nowotarskiej.
D om  N o w o ta rsk ie g o  b y ł k u źn ią  in try g , 

p rzec iw  m nie p ro w ad zo n y ch . J e g o  żona 
u ży w a ła  ró żn y ch  sp o so b ó w , ab y  m ój 
u p a d e k  p rzy sp ie szy ć . Po p ro s tu  trz ę s ła  
się, b y le  ty lk o  czem p ręd ze j je j zacny  
m ałżo n ek  p o  m nie o b ją ł p o sad ę .

C. d. n. St. Rosół.



ale i tak ich  sku tków , jak ie  w idzim y pod  za­
bo rem  pruskim .

Co do nas, godząc się na  pow yższe tw ie r­
dzenie , c iekaw i jes teśm y , jak ie  stanow isko  za j­
m ie w  te j sp raw ie  nasz  „pa tryo tyczny  Sejm  
krajow y".

G im n azyu m  p o lsk ie  w  C ie szy n ie  zostało  
nareszcie  upaństw ow ione. R ząd ob ją ł je  z koń­
cem  sierpn ia  b. r. w sw oje posiadan ie . J e s t  to  
fa k t dla by tu  szkoły  n a d e r  doniosły , albow iem  
stosunki, p an u jące  w  gim nazyum  cieszyńskiem , i 
jakko lw iek  ze w zględów  pa tryo tycznych  do tąd  
o n ich nie w spom inaliśm y, b y ły  po d  n ie jednym  
w zględem  pożałow an ia  godne i groziły  szkole j  

upadkiem . O becnie n iebezp ieczeństw o  m in ę ło ; 
po lska  naukow a p laców ka w  C ieszynie m a b y t 
u trw a lo n y !

„K ursa P a llan ow sk ie"  m ają  się o d tąd  odby- | 
w ać dla ty ch  sam ych k an d y d a te k  przez  pod- i 
w ójne w akacye. J e s t  to  zarządzen ie  n iew ła­
ściwe, bo  najlep ie j u rządzać  d la  nich p rzy n a j­
m niej sześciom iesięczne k u rsa  p rzy  sem inaryach  ! 
naucz., z pozostaw ien iem  p o b ieran e j pensyi.., j  

O becne k u rsa  dochodzą w p ro st do śm ieszno- j  

ści, zw łaszcza u rządzane  po rozm aitych  pro- 
w incyonalnych  m iastach  i m ieścinach z „pro- | 
feso ram i", posiada jącym i zaledw ie kw alifikacyę 1 
do szkół ludow ych posp. i m inim alną p rak ty k ę  
w  zaw odzie.

C zeska  p rasa  p ed a g o g iczn a  in te re su je  się 
n iezw ykle naszem i spraw am i. Stoi ona n a  grun- j  

cie narodow ym  i w olnom yślnym . Z teg o  też  f 
pow odu w y stęp u je  całk iem  słusznie przeciw  
reak cy jn y m  artyku łom , k tó re  się p o jaw ia ją  w  i  

tym„ lub ow ym  z naszych  pedagog icznych  o r­
ganów . Czesi nie m ogą się wydziwió, iż zna- 
czna część naszego  nauczycie lstw a zapoznaje  j 
sw o ją  godność, idąc n a  usług i w steczników . 
W obec tych  tra fn y ch  pog lądów  n ie raz  trz e b a  
się rum ienić, a  jed y n em  naszem  w ytłom acze- 
n iem  m oże być znana  stańczykow ska niew ola, j 

w k tó rą  przez  B obrzyńsk iego  zo śta ł w trącony  
cały  s tan  nauczycielski. S tosunki są  u  nas p ra - } 
w dziw ie ok ropne, rodzące  zgniliznę m oralną, 
niszczące tych , k tó rzy  z niej chcą leczyć, a  na  
tym  ponu rym  horyzoncie  rzeczyw iście zby t 
m ało prom ien i jasnych , k tó re b y  zw iastow ały  
lepszą  przyszłość... T rzeba  dopiero  jak iegoś 
kataklizm u, aby  sprow adzić sanacyę  stosunków .

Jak u n as w e  L w o w ie . „U citelske N oviny“ 
ub o lew ają  w Nr. 44., iż m iędzy narodam i sło- 
w iańskiem i w  A ustry i zby t często się trafia , że 
rodzice  słow iańscy żąd a ją  u tw orzen ia  szkoły  
niem ieckiej. Jak o  p rzy k ład  p rzy tacza ją , iż w 
K rainie, w k tó re j m ieszka zaledw ie 5%  N iem ­
ców, podm iejska  gm ina, są s iad u jąca  z L ubianą, 
zażąda ła  d la  sieb ie  tak ie j szkoły. Z atem  nasz 
ks. G orazdow ski m a sojuszników .

U n iw ersy teck i kurs d la  n au czy c ie li b u ł­
garsk ich , założony  p rzez  zw iązek, zw any  „Ne- 
o fy t R y lsk ij“ o dby ł się od 14. czerw ca do 3. 
s ie rpn ia  b. r. P rzedm io tam i w ykładow ym i b y ­
ły :  p edagog ia , psycholog ia , m etodyka , b io lo­
gia, ekom onia spo łeczna. P rócz teg o  odbyw ały  
się w spólne k o n feren cy e , lekcye p rak ty czn e  i 
w ycieczki naukow e.

In teresu jące  z d a n ie  o n a u ce  r e lig ii. Nie­
m ieckie pism o kośc ie lne : „D iechristische  W elt“ 
zam ieszcza g łos je d n eg o  z pasto rów  p ro te s ta n c ­
kich, k tó ry  w  in te res ie  sam ej relig ii żąda, aby  
w yk ład  tego  przedm io tu  usunąć ze szkoły. Jeg o  
zdaniem , m etody , k tó rem i się obecna  szkoła  
posługu je , ob rzy d za ją  uczniom  k ażd ą  n au k ę  i 
b udzą  w strę t do niej n a  całe życie, a  zasto ­
sow ane w w yk ładzie  relig ii p ro w ad zą  do za­
niku ducha re lig ijnego . O becny system  nazyw a 
on system em  śru b y  i obcęgów . W szystko za­
sadza  się n a  tem , aby  z głów  uczniów  w ycią­
gać za pom ocą p y tań  tak ie  w iadom ości, k tó ­
rych  tam  w cale nie było, a  s tąd  konieczność | 
p rzem ycan ia  odpow iedzi go tow ych  w sam ych 
p y tan iach  nauczycieli d la  o d eg ran ia  kom edy i 
nauczania. J e s t  to  n au k a  pog lądow a, w  k tó re j 
nad m ia r pojęć pog ląd  p rzy g n ia ta  i tłum i, n a ­
u k a  p rzy ro d y , k tó ra  dziecko od p rzy ro d y  o d ­
dala , odda la , nau k a  języka , w  k tó re j każdy  
u tw ó r ta k  d ługo  o b jaśn iany  byw a, aż się z 
n iego ca ła  św ieżość uczucia i po jm ow ania 
ulotni, zostaw iając  jed y n ie  sza rą  nudę i m o­
zo l szkolny.

O becne lekcye relig ii bu d zą  w strę t do niej 
sam ej. K ażde słow o katech izm u p rzes iąk a  szkol­
nym  niesm akiem . N asze S ynody zastan aw ia ją  
się n ad  tem , ja k  w śró d  ludu  u trzym ać ducha 
re lig ijnego , A leż tam  już  n iem a czego u trz y ­
m yw ać! Może być najw yżej m ow a o tem , ja k  
lud  na  now o re lig ią  obdarzyć , a  je d y n ą  d rogą
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do teg o  celu je s t  zwolnić ją  — od  szkolnego  [ 
p rzym usu". R edakcya  p ism a s tw ierdza  p rzy  
te j sposobności, iż w  S tanach  Z jednoczonych 
je s t n au k a  relig ii zupełn ie  ze szkół rządow ych  
usun ię ta , a za jm ują  się n ią  ty lko  k o rp o racy e  j  

różnych  w yznań. N iem a zaś chyba państw a, j 
w  k tó rem b y  obok  w ysokiej cy wilizacyi i ośw iaty  
duch re lig ijny  ta k  p rzen ika ł w szystk ie  w arstw y  
spo łeczne, ja k  w łaśn ie  w  tym  kra ju .

G A Z E T A  S Z K O L N A

Zapiski naukowe.
S zk o d liw o ść  dym u. Idźm y podczas ładnego , 

słonecznego  dnia albo  w p o godną  noc o k ilka 
k ilom etrów  od dużego m iasta  i p rzy jrzy jm y  się 
uw ażnie z odleg łości o lbrzym iem u zbiorow isku 
dom ostw . Otóż każd e  w iększe m iasto  je s t za ­
k ry te  ja k  gd y b y  m głą, k tó ra  unosi się n a  zna­
czną w ysokość, W  nocy n a d  m iastem  tak iem  
tw orzy  się łuna, pochodząca stąd , że tysiące  
p łom ieni gazow ych ośw ietla cząsteczk i kurzu  
zaw ieszone w pow ietrzu . C ząsteczk i kurzu , za ­
w iera jące  w ęgiel, a  raczej sadze , szczątk i ro ­
ślin, zw ierząt, cząsteczki m inera lne  n a jro zm a­
itszego  pochodzenia , sp a d a ją  z a tm osfery  na- 
pow ró t n a  ziem ię, o siada ją  na  ścianach  domów, 
gdzie tw orzą  rodza j p a tyny , lecz n iesz lachetnej 
n a  dachach , na  liściach drzew , n a  odzieży i j  

tw arzach  przechodniów , słow em  w szędzie, p rze- i 

nikając  n aw e t do w n ę trza  dom ów . Nie b rak  j 
też  w  tym  py le  m iejskim  zarodn ików  b a k te ry i 
chorobotw órczych . D ośw iadczenia dokonyw ane 
przez  w ielu uczonych, dow iodły , że prom ien ie  
słoneczne dzia ła ją  zabójczo n a  sam e b a k te ry e , 
oraz n a  ich zarodniki, że św iatło , m ów iąc in a­
czej, je s t  doskonałym  środk iem  desynfekcy j- 
nym . N ajsiln iejsze działanie bak te ry o b ó jcze  p o ­
siad a ją  m ianow icie na jła tw ie j łam liw e p rom ie­
nie w idm a słonecznego , m ianow icie : n ieb iesk ie , 
fio letow e i u ltra-fio letow e. Otóż w iem y dziś, 
że cząsteczk i pyłu, zaw ieszone w pow ietrzu , 
m a ją  w łasność p rzyciągan ia  p a ry  w odnej, k tó ra  
zagęszczając się na  ich pow ierzchni, tw orzy  
d robne  pęcherzyk i w odne, sk ład a jące  m głę i 
w ogóle chm ury. M gła zaś i k ażd a  chm ura p o ­
ch łan ia  w łaśn ie  ow e dobroczynne prom ienie 
w idm a, uw aln iające n as od zarazków  organ i­
cznych. A poch łan ian ie  tak ie  n ie je s t  b y n a j­
mniej n ieznacznem . Pom iary  w ykazyw ały , że 
m gły  za trzym ują  w ięcej naw et, aniże li połow ę 
fio letow ych  i pozafio letow ych  prom ieni. Pozw a­
la jąc  p rze to  kurzow i i dym ow i zaciem niać atm o­
sfe rę  p o n ad  m iastem , pozbaw iam y się tem  sa ­
m em  n a jb ard z ie j po trzeb n eg o  nam  czynnika 
uzdraw iającego . Pom ijam y już ten  fak t, że 
św iatło  je s t  p o trzeb n e  w ogóle w szystk im  stw o­
rzen iom  do życia i że  stanow i ono je d e n  z naj- 
kardyna ln ie jszych  w arunków  hygienicznych. Są 
to  je d n a k  działania u jem ne, pośredn ie . Is tn ie ją  
i b ezp o śred n ie , dla k tó rych  n ie  w aham y się 
pom ieścić dym u pom iędzy  truciznam i, tem bar- 
dziej n iebezpiecznem i, że działającem i pow ol­
nie i n iep o trzeb n ie . Dym  i sadze , to  je s t  lo tne 
i s ta łe  p ro d u k ty  spa lan ia  się w ęgla, są  d latego  
ta k  szkodliw e, że zaw iera ją  w iele  zw iązków  
tru jących , o czem  łatw o się p rzekonyw am y.

Im w ięcej te d y  w  danej okolicy je s t  w  uży­
ciu w ęgiel kam ienny  jak o  śro d ek  opałow y, tem - 
bardzie j pow ietrze  je s t  zan ieczyszczone, bo sa ­
dze d rzew ne są  daleko  m niej szkodliw e. Mó­
w iliśm y ty lko  o p ro d u k tach  sta łych , ale nie n a ­
leży  zapom inać, że do pow ie trza  d o sta je  się z ko ­
m inów  jeszcze  siarkow odór, gaz nadzw yczajn ie  
tru jący , tle n e k  w ęgla, tw orzący  się zaw sze, ile­
kroć  w ęgiel spali się p rzy  n iedosta tecznym  do­
pływ ie tlenu . N iem ało tak że  d o sta je  się do 
a tm osfery  kw asu  siarkow ego , k tó ry  po d  w zglę­
dem  w łasności tru jący ch  nie u s tęp u je  sw oim  
dw om  poprzednikom . Z ty ch  w ięc pow odów  
uczeni zas tan aw ia ją  się obecnie n a d  środkam i, 
k tó reb y  dym  m ogły  stłum ić zanim  opuści ko ­
m iny fab ry k  i dom ów  m ieszkalnych.

„G dy nas p rzygn ia ta  z a w o d ó w  w ie le "  pod  
tym  ty tu łem  w yszły  okolicznościow e w ierszyki, 
zasto sow ane  do zaw odu nauczycielsk iego . A u to r 
p. Teofil M ucha, nauczyciel w  Sokalu, pom ie­
ścił w  nich 38 u tw orów , m ogących obudzić za­
in te reso w an ie  u m iłośników  teg o  ro d za ju  lite ­
ra tu ry . C ena książeczk i w  m ałej 8-ce, str. 56, 
w ynosi 1 K. M ożna zam aw iać u au to ra .

Sn y , jak o  za p o w ied ź  ch orób . L ek arze  f ra n ­
cuscy, N. V aschide i H. P ie rro n , na  podstaw ie  
d ługoletn ich  dośw iadczeń  dow odzą w  jed n em  
z czasopism  lekarsk ich , że sny  są  zapow iedzią  
chorób. P odczas dnia w rażen ia  zew nętrzne  roz­
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p ra sz a ją  uw agę i k ażą  zapom inać o różnych  
d robnych  dolegliw ościach, m ózg z a ję ty  je s t 
tem , co się dzieje poza ob rębem  cia ła ; w e 
śnie p an u je  s to sunek  o d w ro tn y : w ew nętrzne  
w rażen ia  o rganiczne b io rą  g ó rę  n a d  duchem , 
m yśl nie je s t  rozp roszona  i d la tego  zd a rza  nam  
się w e śnie ro zs trzy g ać  zagadn ien ia , k tó rych  
nie zdołaliśm y ro zs trzy g n ąć  n a  jaw ie .

B yw ają  trzy  ro d za je  s n ó w : p ierw sze  św iad ­
czą o tem p eram en cie  śp ią c e g o ; d rug ie  są  za­
pow iedzią , trzec ie  sym ptom atam i choroby . San- 
gw inikom  śnią się p ieśni, tańce , zabaw y, g ry , 
w alk i; m elancholikom  —upiory , śm ierć, o sam o­
tn ien ie  ; flegm atykom  -  m orderstw a , po żary  i tp. 
Sny o kąp ie lach  i zim nej w odzie zapow iadają  
poty . Sny w eso łe  są  ob jaw em  zdrow ia. Sny 
o gw ałtow nych  bolach, o ile nie są  spow odo­
w ane zew nętrznym i przyczynam i, św iadczą o 
zapalen iach  o rganów  w ew nętrznych . Sny o nie- 
p rzyby tych  lasach  są  zapow iedzią  chorób  wą- 
trob ianych . O gień w e śnie je s t zw iastunem  
anem ii; n iepokój w e śnie ob jaw em  choroby  
serca. Sny o zm ęczeniu i w yczerpan iu  zd ra ­
dza ją  h y s te ry ę ; sny, p rzy  k tó rych  sm ak  o d g ry ­
w a rolę, zw iastu ją  zaburzen ia  żo łą d k o w e ; p rze ­
raża jące  ob razy  senne  św iadczą o gastrycznych  
dolegliw ościach. O baw a i niepokój są  tak że  do­
w odem  złej cy rkułacy i krw i. U cisk zew nętrzny , 
dośw iadczam y w e śnie, pokazyw anie  się szczu­
rów , w ężów  i gadów , są  sku tk iem  a lkoho lizm u; 
lecz w rażen ia  ucisku  w e śnie, dośw iadczają  
tak że  osoby  cierp iące n a  astm ę. Całe ep izody  
rom ansów , w idyw anych  w e śnie, czasem  przez  
k ilka nocy z rzędu , są  n iezaw odnym  objaw em  
hyste ry i. Dzieci alkoholików  w id u ją  w e śnie 
n ieraz  ko ty , psy , lw y i inne zw ierzę ta  d rap ie ­
żne ! Jeź li je d e n  sen  ponaw ia  się k ilka nocy 
z rzędu , je s t  to  n iezaw odnym  objaw em  choroby.

R eform a p iso w n i fran cu sk iej. (O dpow iedź 
n a  zapytan ie). W ed ług  najnow szej u rzędow ej 
pisow ni francusk ie j skasow ane zosta ły  re g u ły
0 słow ach, zm ien iających  rodza j stosow nie do 
tego , czy są  używ ane w  liczbie po jedynczej 
czy m nogiej, ja k  n. p. am our, delice, orgue, 
gens, hym ne, aigle, au tom ne i t. d.; dalej r e ­
gu ły  o rzeczow nikach  i p rzym io tn ikach  złożo­
nych, a  rów nież reg u ły  partc ipe  passe , ta k  tr u ­
dne, skom plikow ane, niedorzeczne. Uczeni f ra n ­
cuscy p rzy k lask u ją  tym  zarządzen iom , albow iem  
w w iększości w ypadków  dotychczasow a p iso ­
w nia nie op ie ra ła  się n a  etym ologii. P ro fe so r 
Sorbonny , L udw ik  H are t, p iew szorzędny  zn a­
w ca ję zy k a  francusk iego , dow odzi, że ta  p iso ­
w nia zosta ła  w prow adzona sku tk iem  po p raw ek  
pedan tycznych  g łów  XV. i XVI. w ieku. Ludw ik 
M enard  chciałby, żeby  p isano ke lke  zam iast 
ąue ląue , 1’om e, zam iast 1’hom m e i t. d. W ąt- 
pliw em  je s t  jed n ak , czy re fo rm y  posuną  się 
ta k  daleko.

G óra so ln a  zn a jd u je  się u  stóp  P iren e jó w  
w H iszpanii, n iedaleko  m iasta  C ardony. J e s t  
w ysoka  przeszło  1000 m etrów , a zaw iera  500 
m iljonów  ton  soli kam iennej. L eży  w  sam otnej
1 p raw ie  n iedostępnej okolicy, żad n a  d ro g a  do 
niej nie p row adzi, n ik t też  nie k o rzy s ta  do tąd  
z tych  skarbów .

W iadom ości potoczne.
t  L udw ik D zied zick i, ra d c a  szkolny  i k ra j. 

insp. szkół lud. re jo n u  środkow ego , zm arł w e 
Lw ow ie 20. s ie rpn ia  b. r. B ył to  m ąż n iezw y­
k łe j p raw ośc i ch a rak te ru , szczery  przy jaciel, 
rzeczn ik  i ob rońca  nauczycieli ludow ych, p ra ­
w dziw y u n ik a t m iędzy  in spek to ram i szkolnym i. 
Z teg o  też  pow odu spo ty k a ły  go często  in tryg i 
w  łonie sam ej R ady  szkol, k ra j., a n aw e t p e ­
w ne s fe ry  nosiły  się z m yślą, aby  go p rz e d ­
w cześnie spensyonow ać. N iechaj w ięc spoczyw a 
w  pokoju , a pam ięć jeg o  p rze jdz ie  do po tom ­
ności...

K rakow ska b ursa  n au czyc ie lsk a  cieszy się 
k iep sk ą  re p u ta c y ą  u nauczycieli ludow ych. O trzy ­
m ujem y od jed n eg o  z nich zażalen ie , iż chciał 
w  niej um ieścić sw ego  syna (a m a dziesięcioro 
d z ie c i!), a to li nie m ógł się teg o  doczekać, choć 
by ł go tów  płacić p rzep isan e  d la  nauczycieli lud. 
w y nag rodzen ie  w kw ocie 20 ko r. m iesięcznie. 
D opiero w sku tek  u rgensów  o trzym ał w iado­
mość, że jeg o  syn zostan ie  p rzy ję ty , jeże li b ę ­
dzie za n iego płacił 50 K. m iesięcznie t. j. w ię­
cej niż połow ę w łasnej pensyi, przeznaczonej 
na w yżyw ienie całe j ro d z in y ! Są to  sto sunk i 
anorm alne . B u rsa  nauczycie lska  za trac iła  już 
c h a ra k te r  zaw odow y, bo p rzy jm uje  m ożliw ie 
n a jw iększą  ilość dzieci obcych, za  op ła tą  50
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ko ro n  m iesięcznie, p rzez  co d la naszych  dzieci 
w  niej m iejsca n iem a. F undusze  są  w idocznie 
p o trzeb n e  n a  u trzym an ie  kosztow nego  reg en sa  
i inne cele rep rezen tacy jn e , czerp ie  się je  p rze to  
w e w szelk i m ożliw y sposób... Jeże li zaś tak  
być m usi, n iechaj się p rzynajm nie j k u ra to ry a  
b u rsy  n ie  podszyw a po d  firm ę b iednych  
nauczycieli ludow ych i n ie tum an i p rzez  n ią 
opinii publicznej.

L ist z P rzem yśla . Do rozgoryczen ia , jak ie  
p an u je  m iędzy  nauczycielstw em  ludow em , p rzy ­
czynia się n ie ty le  licha, nędzn ie jsza  od  egze­
k u to ra  płaca, a le w ięcej jeszcze  n ie tak t, seka- 
tu ry  i n ieludzkie  obchodzenie  się n iek tó rych  
in sp ek to ró w  szkolnych.

Do tak ich  w  p ierw szem  m iejscu  zaliczyć n a ­
leży in sp ek to ra  o k ręg u  p rzem ysk iego  p. W ła­
d ysław a R elingera , k tó ry  o toczyw szy się sw y­
m i kuzynkam i i ben j am inkam i, chyba z nim i 
n ad  poniżeniem  nauczycielstw a p racu je . Oto 
z tek i jeg o  k ilka  fakcików  w yjm ujem y. P rzy  
tu te jszy ch  szkołach ta k  żeńskich  ja k  i m ęskich  
je s t  w iele p o sad  nade ta tow ych . Co ro k u  m uszą 
o nie in te reso w an i w nosić podania. (C hyba p ra ­
w em  kad u k a . P rzyp . red .) J e d n a  z nauczycie­
lek  już p ias tow ała  ta k ą  p osadę  la t k ilka  ku  
w szelk iem u zadow olen iu  n aw e t sam ego p. in ­
sp e k to ra  R elingera . G dy je d n a k  p rzysz ła  do 
n iego z p ro śb ą  o za trzym anie  je j n a  te j sam ej 
posadzie  nadal, p. in sp ek to r podn iósłszy  się 
ze sw ego jow iszow ego tro n u , o d p o w ied z ia ł: 
„Co mię to obchodzi, że p a n i będzie bez posady, 
m ożesz p an i p luć i łapać." N a tak ie  dictum , b ie ­
dna nauczycielka, o b ta rszy  cisnące się łzy  do 
ócz, odeszła , z łorzecząc mu, ale ty lko  w sercu .

Inny  fakcik . B en jam inek  jego  p. H. (aw row - 
ski) n ieu s tan n y  k a n d y d a t do sem inaryum , lub 
n sp ek to rk i — dai dw ó jek  przy  końcu  p ie r­
w szego pó łrocza  teg o  ro k u  w klasie  II-giej w y­
działow ej nie w ięcej ty lko  połow ie k la sy  na 
32 uczniów . N a szczęście jeg o  w  k ilka  dni, bo 
w  p ierw szych  dniach lu tego , w izy tu je  ów  in ­
sp ek to r tę  k lasę  i d a je  w n e t ow em u benjam in- 
kow i p isem ny d e k re t pochw alny. P rz y  innej 
szkole o b d arzy ł tak im  sam ym  d ek re tem  sw ego 
kuzy n k a  i b en jam inka  p. W. (ysockiego), ku  
zgorszen iu  całego g rona , a  to  pono ze złości, 
że gm ina nie da ła  m u p rezen ty  n a  opróżnioną 
posadę . T ak  w ięc u n as p. R e linger nie ceni 
p racy  nauczycieli, k tó rzy  p racu ją  z zaparciem  
sieb ie  i sw ych rodzin  dla d o b ra  ogółu, ow szem  
ich seku je , jeź li nie chcą ug iąć k a rk u  p rzed  
nim  lub jeg o  ad h eren tam i. To też  nic dziw nego, 
że publiczność poznaw szy  się n a  jeg o  sztucz­
kach , niziu tk ich  uk łonach  i m odleniu  się n a ­
zw ała go ś...

Innych  jeg o  w ielk ich  czynów  i postępków  
nie podnosim y tu ta j, bo w yjdzie  w kró tce  o b sze r­
n ie jsza  b ro szu ra , niż o osław ionym  S c h a sc h k u !

In teresu jąca  rozp raw a  odbędzie  się 15. b. m. 
p rzed  T rybunałem  adm in istracy jnym . R ozcho­
dzi się m ianow icie o to , czy nauczyciele  ludo ­
wi lw ow scy m a ją  p raw o  zasiadać  w  tam te jsze j 
R adzie m iejskiej.

In spektor B ieroń sk i ciąg le  siedzi pod  k lu ­
czem, a  s ta ran ia , aby  n a  czas ś ledztw a pozo­
s taw ał n a  w olnej nodze, żadnego  nie odniosły  
skutku ... T ym czasem  w ychodzą na  jaw  now e 
szczegóły, tyczące się działalności teg o  dygn i­
ta rza . M ianowicie B ierońsk i n ie ty lko  o k rad ł 
publiczne fundusze , lecz tak że  pozaryw ał na 
g ru b e  sum y podw ładnych  nauczycieli, a  n aw e t 
k rakow sk ich  rzem ieśln ików , k tó rzy  te ra z  b ia ­
d a ją  n ad  swoim losem...

P rzy jac ie le  B ierońsk iego  przypuszczają , iż 
b y łby  ze w szystk iego  w yszed ł cało, gdyby  we 
w łaściw ym  czasie p rzyzna ł się b y ł do p o p e ł­
n ionych m alw ersacy i p rzed  ra d c ą  Z aleskim  i 
sw oim i kolegam i, bo ci d la  un ikn ięcia  kom pro- 
m itacyi zaw odu in sp ek to rsk ieg o  byliby  zainau­
gurow ali akcyę  ra tunkow ą, przyczem  na  je d ­
nego  in sp ek to ra  w ypad łoby  dać na  ten  cel ty lko  
k ilkadz ies ią t złr., w ięc d robnostkę . A więc, ich 
zdaniem , B ierońsk i zby t w cześnie zbiegł z po ­
sady , a tem sam em  n iepo trzebn ie  zgłosił się  do 
krym inału ... D onoszą nam  dalej, iż żona B ie­
rońsk iego  opuściła już C hrzanów , a poprzednio  
w ierzyciele  je j m ęża zagrab ili sądow nie, co się 
ty lko  dało. O becnie m ieszka w  K rzeszow icach, 
w w ielkim  n iedosta tku ... T akie to  n astęp stw a  
in sp ek to rsk ie j lekkom yślności!

P ierw sza  n a u czy c ie lsk a  a jen cy a  h a n d lo w a  
w e  L w o w ie , R ynek 44 , k tó re j cennik  do łą­
czyliśm y do pop rzedn iego  num eru , zasługu je  
n a  w szelkie uznan ie  i poparcie , bo je s t to  insty- 
tu cy a  sw ojska, d a jąca  zupełną  gw arancyę  ta ­
niości i dobroci tow aru , a tw orzy  sku teczną
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tam ę do rozsze rzan ia  lichego w yrobu  przez 
różnych  fuszerów , przez  co i n au k a  odniesie 
w ie lką  korzyść. P o leca jąc  te d y  tę  in s ty tucyę  
poparc iu  naszych  C zytelników , życzym y, aby  
dr. Falk iew icz in te re s  p row adził czysto  po ku- 
p iecku  t. z. ew en tua lny  zysk, k tó ry  chce dzie­
lić m iędzy k o m ite t w iecow y i p rzeróżne  fun- 
dacye, obrócił w yłącznie n a  dalsze zniżenie 
ceny  przybo rów  szkolnych, bo obecnie, po w ielu 
sm utnych  zaw odach, n ie  są  d la  nauczycie lstw a 
sym patyczne fun d acy e  i sk ładk i. Z resz tą  dr. F a l­
kiew icz p rzez  dalszą  zniżkę ceny będzie  n ie ­
długo panem  hand lu  p rzybo ram i szkolnym i, 
a  gd y  się in te re s  rozw inie, u trw ali, w ted y  do­
p iero  m oże pom yśleć o sp raw ie  publicznej.

In sp ek tor  H ylińsk i d o sta ł 7 m ie s ięc y  c ięż ­
k iego  w ię z ie n ia  za p rzeróżne  zbrodn ie  n ad u ­
życia w ładzy  u rzędow ej. Był on in spek to rem  
żyw ieckiej policyi, za razem  m ężem  zaufan ia  
Sądeckiego , Schaschka i K okurew icza. Z ich 
to  po lecen ia  śledził pozasłużbow e życie n a u ­
czycieli i nauczycielek , a n astępn ie  sk ład a ł o 
n iem  ta jn e  re lacye . Na podstaw ie  ta jnych  re - 
lacyi tak ieg o  indyw idyum , sp raw iano  też  na­
szego re d a k to ra , g d y  b y ł w  czynnej służbie. 
T eraz  N em ezis m ści się srodze . Je d n i z jego  
w rogów  raczy li sobie odeb rać  życie, d rudzy  
zm arli n ag łą  śm iercią, trzec i idą do krym inału . 
N ad  re s z tą  szanow nej kom panii ciąży h ań b a  i 
po g a rd a  opinii publicznej, k tó re j n ie zm yją 
żadne  ty tu ły , aw anse, odszczególnienia.

„Odwrót m iljo n ó w “. P o d  tym  ty tu łem  ogło­
sił p. B udzanow ski, ze L w ow a, szum ną b ro ­
szurę, zachęcającą  do p rzystępow an ia  do „K ra­
jow ej w ytw órczo-handlow ej spółki p rzyborów  
szkolnych w e Lw ow ie", k tó ra  m iała sp rzed a ­
w ać ty lko  k ra jo w e p ro d u k ty . Tym czasem  ow a 
spó łka  sp row adza ła  p ió ra  rzekom o z polskiej 
fab ry k i W asilew skiego w W arszaw ie, choć by ły  
to  (pono p ió ra  n iem ieckie, z niem ieckim i n a ­
pisam i, im portow ane do W arszaw y , a stam tąd  
do Lw ow a, n a tu ra ln ie  za d rog ie  p ien iądze, bo 
podw ó jn ie  op łaca ły  cło graniczne. D opiero inni 
w ykry li fachow ą pom yłkę ow ej spółki, co 
w yw ołało  w ielki skandal. Z atem  ostrożn ie  z 
„O dw rotem  m ilionów".

P ortrety  dra P łażka m ożna bez p rzerw y  
zam aw iać w p ro st w  w ydaw nictw ie rep ro d u k cy i 
heliograficznych  w e Lw ow ie, Z ygm untow ska 
9, d okąd  p rzesła liśm y  także  n ad esłan e  kw oty. 
G dy p o r tre t będzie ukończony, w ydaw nictw o 
p rześ le  go w p ro st zam aw iającym . W reszcie 
p rzypom inam y, iż cena p o rtre tu  d la  nauczy­
cieli ludow ych w ynosi ty lko  po łow ę t. j. 3 K., 
a później będzie  podw yższoną.

P rasa  ruska p rzec iw  R adzie szk o ln ej kra­
jo w ej. Od pew nego  czasu p o jaw ia ją  się w 
„D ile“ i „R usłan ie" o stre  a tak i na  R adę szkol, 
k ra jo w ą  o zapoznaw anie konieczności u tw o rze­
n ia  w iększej ilości szkół średn ich  z rusk im  ję ­
zykiem  w ykładow ym , a a tak i te  k ie ru ją  się 
g łów nie przeciw  rad cy  szkolnem u Janow i L e­
w ickiem u. S pe łn ia ją  się tem  sam em  nasze p rze ­
pow iednie, w ypow iedziane po ustąp ien iu  Bo­
b rzyńsk iego , iż nie m ożna się spodziew ać ra ­
dykalnej zm iany stosunków , dokąd  jeg o  zw o­
lenn icy  po zo sta ją  w  R adzie szkolnej k ra jow ej. 
Z nimi trz e b a  zrobić po rząd ek !

K o resp o n d en cy a . P. B. M. M atura ze sem i­
nary u m  naucz, da je  te  sam e p raw a  do o trzy ­
m ania p o sad y  u rzędn ika  m an ipu lacy jnego , oraz 
p raw o  do jedno roczne j s łużby  w ojskow ej i 
stopn ia  oficera, co m a tu ra  ze szkoły  rea ln e j, 
lub gim nazyum , bo ogólny stop ień  w y k sz ta ł­
cen ia  tych  szkół -  z w y ją tk iem  łaciny  i greki, 
je s t  m niej w ięcej te n  sam . Jeże li atoli nauczy­
ciel ludow y chce uczęszczać n a  u n iw ersy te t, 
m usi złożyć ca łą  m atu rę  w gim nazyum , g łów nie 
d la  uzupełn ien ia  w iadom ości w k ie runku  k la ­
sycznym .

P o sło m  ruskim  pod  rozw agę. R ozgłośnej 
sław y  in sp ek to r szkolny ze Żyw ca, A lojzy 
Schaschek , s ta ra  się o p o sad ę  in sp ek to ra  szk. 
w  N ow ym  Sączu i tę  p o sad ę  p rzy  pom ocy 
rad cy  Z alesk iego  m a otrzym ać... Ponieważ zaś  
w okręgu now osądeckim  je s t trzecia część ru­
skich posad, radz im y  posłom  ru sk im , aby  ze­
chcieli zbadać, czy Schaschek  um ie bodaj czy­
ta ć  i p isać po ru sk u !

B obrzyńsk i jak o  p rezes  k om itetu  ratun­
k o w eg o  d la  p o w o d z ia n  tem  się odznaczył, iż 
p ien iądze , przez innych u zb ierane , złożył do 
k a sy  na  procen t, co dało pow ód dziennikom  
do su row ego  p ię tnow an ia  jeg o  działalności. 
To było  do przew idzenia . Od człow ieka, k tó ry  
11 la t by ł g łuchym  n a  nędzę  i rozpacz  po d ­
w ładnych  nauczycieli, tru d n o  żądać  litości i
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szczególniejszych w ysiłków  d la  je j  u lżen ia . 
Z resz tą  p. B obrzyńsk i m yśli te raz , ja k b y  zd o ­
być m an d e t do R ady  państw a , op ró żn io n y  
przez  Czecza, k tó ry  m a mu n a  now o o tw orzyć  
fu rtk ę  do... m in is teryalnego  fraka . B yle ty lko  
nie zaw iodły  go nadzie je , bo w e W iedniu  na  
B obrzyńskim  lepiej się poznano, niż w  Ga­
licyi...

B u d żet kraj. fu n d . szk o ln . n a  r. 1904, uchw a­
lony przez  W ydzia ł k ra jow y , p rzed s taw ia  w y­
da tk i w  kw ocie 11,765.896 K, dochody w  sum ie 
3,441.278 K, z czego okazu je  się n iedobó r, w y ­
noszący  8,324.618 K. Do teg o  p rzy b y w a  n ied o ­
b ó r k ra j. funduszu  em ery ta lnego  w  kw ocie
765.000 K, o 70.399 K w ięcej, niż w  r . 1903. 
W  te n  sposób podw yżka  w szystk ich  w y datków  
w k ra jow ym  funduszu  szkolnym  w yniesie  
483.783 K. Spow odow ało ją  w znacznej części 
u tw orzen ie  82 szkół now ych, oraz p rzek sz ta ł­
cenie 116 szkól n a  w ięcejk lasow e, co trz e b a  
z zadow oleniem  p rzy jąć  do w iadom ości.

Dodatek polityczny.
Sp raw y krajow e. Sejm  będzie  zw ołany  w d ru ­

giej połow ie w rześn ia ,-g łó w n ie  d la tego , aby  
dopom ódz ludności, do tkn iętej pow odzią, k tó ra  
razem  pon iosła  11,384.020 K. stra ty . R usini byli 
u  nam iestn ika, z p rzedstaw ien iam i i żalam i z 
pow odu ucisku. N am iestn ik  p rzy rzek ł uw zglę­
dnić słuszne żądania. W  K rakow ie w yszła  zno­
w u na  jaw  w ielka k radzież  w T ow arzystw ie 
zaliczkow em  rękodzie ln ików  i przem ysłow ców . 
B yt in sty tucy i mimo akcyi sanacy jnej zakw e- 
styonow any , bo prócz sk radz ionych  okrąg ło
400.000 K., n ik t w  niej nie chce lokow ać p ie­
niędzy, a  daw ne sk ładk i in te resenc i w ycofują. 
J a k  n a  k ra j b ied n y  za dużo m am y złodziei. 
W  L eśn icy  po d  N owym T arg iem  odbyw ały  się 
kosztow ne p ró b y  z now em i h au b icam i—po d o ­
bno  z u jem nym  skutkiem . W e w rześn iu  Cesarz 
p rzybędzie  do Galicyi na  m anew ry .

S praw y p a ń stw o w e. P oniew aż Sejm  w ęg ier­
ski dzięki opozycyi n ie uchw alił do tąd  rek ru ta , 
a  bez znacznych u s tęp s tw  n a  rzecz u n arodow ie­
n ia  arm ii na  to się nie zgodzi, w ięc d o tąd  nie 
o dby ł słę tam  asen te ru n ek . Nowi żołnierze nie 
p rzy b ęd ą  po d  sz tan d a ry ; d la tego  też  m in is ter­
stw o w ojny, aż do za ła tw ien ia  te j sp raw y , za ­
trzym ało  100.000 żołnierzy, k tó rzy  n iebaw em  
po o dby te j 3-letniej służbie m ieli być ro zp u ­
szczeni. O pozycya w ęg ie rska  je s t  dla dualizm u 
w ręcz n iebezpieczna. P oniew aż u staw a  o ko n ­
tyngenc ie  cukru  zo sta ła  cofniętą, w ięc cu k ie r 
s tan ie je  o 13 h. na  klg. S tan ie je  tak że  wino, 
dzięki n iezw ykłem u u rodza jow i w b. r. W e 
w rześn iu  p rzy b ęd ą  do W iedn ia : car, k ró l an ­
g ielsk i i cesarz  niem iecki. Z apew ne zap ad n ą  
p rzy  te j sposobności w ażne postanow ien ia .

S p raw y za g ra n iczn e . Powstanie w Macedonii 
u staw icznie się rozszerza. P ow stańcy  w ysadza ją  
m osty , pociągi ko le jow e, la ta rn ie  m orsk ie , to ­
czą k rw aw e u ta rczk i z w ojskiem  tu reck iem , 
k tó re  z nim i nie m oże sobie dać rad y . Jeże li 
stosunk i się n ie popraw ią , do jdzie  do okupa- 
cyi te j prow incyi p rzez  obce m ocarstw a, w  p ie r­
w szej linii p rzez  A ustryę  i R osyę.

W  Serbii w yszły  n a  jaw  m alw ersacye  20-tu 
m iljonow e, popełn ione w  k asach  państw ow ych . 
K ról P io tr  je s t  w  ustaw icznych  k łopotach , bo 
m ordercy  p o p rzedn ika  chcą go s te rro ryzow ać , 
a inni oficerow ie, k tó rzy  w  zam achu nie b ra li 
udziału , żalą  słę n a  pom ijanie w aw ansie . Z re ­
sz tą  w  E urop ie  nie było w ażn ie jszych  zdarzeń. 
N atom iast w  Azyi zao strza ją  się coraz bardzie j 
stosunk i m iędzy Jap o n ią  a R osyą. P ierw sza  
żąda  tak ich  sam ych w pływ ów  w Korei, jak ie  
m a d ru g a  w M andżuryi, a to  w yw ołuje g roźną 
n iechęć sfe r p e te rsb u rsk ich  i częściow ą mobi- 
lizacyę ro sy jsk ich  korpusów .

O sta tn ie  w ia d o m o śc i. Król ang ie lsk i E d w ard  
p rzy b y ł już w  odw iedziny  do cesa rza  austry - 
ackiego w e W iedniu. O burzenie  w e w ojsku  
z pow odu  p rzed łu żen ia  służby  w ojskow ej, spo­
w odow ało  m in isterstw o w ojny  do pow strzym a­
n ia  dyw izyi pesz teńsk ie j od udzia łu  w  teg o ro ­
cznych m anew rach . R ekruci, dobrow oln ie  zg ła­
sza jący  się do służby  w ojskow ej, b ęd ą  od 1. 
p aźd z ie rn ik a  przy jęci.

Zalegającym z przedpłatą przy­
pominamy, iż u p ł y w a  ostateczny 
termin do jej wyrównania.
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J. F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

a lbum y, k s ięg i han d lo w e . 

Główny skład ołówków Majewskiego.
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K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

sw ój obfic ie  z a o p a trz o n y  m ag azy n  w y ­
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

Zakład galanteryjno-introligatorski

Franciszka Terakowskiego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej I. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in tro l ig a to r ­
sk ie  od  n a jp ro s tsz y c h  do n a jw y k w itn ie j-  
szych , ro b i te ż  ram y , szy b k o  i p o  c e ­

n ach  b a rd zo  u m ia r k o w a n y c h .

N ajw ięk szy

s k ł a d  u l e p s z o n y c h

SINGERA
m aszyn  do szycia 

i h a ftu

R. Pawłowskiego
dawniej

J. Iwanickiego
w K rakow ie, Rynek 1.18,

po leca n iezrów nanej dobroci m aszyny  do szy ­
cia ręczne  od 30 do 65 zlr., nożne od 40 do 

120 złr. G otów ką 10°/o tan ie j.

C enniki na  żąd an ie  g ra tis  i fran k o .

P olecone przez  Tow arz. L ekarsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ładow e, j a k :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh iib ler , S elter-  
ska, V ich y , H om burg, M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k : lito w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- 
laz is tą , k w aśn ą , a lka liczną, m ag- 

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego

fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4,

S p rzed aż  c z ą s tk o w a  w  a p te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

Drukarnia

Wł. Ceodorczuka i Sp.
w Krakowie, ul. Basztowa

(Bofel centralni/)

drukująca <iSazetę Szkolną/', w ykonu je 
w szelkie  roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące od najprostszych do n a jw y ­
kw intn ie jszych , j. f. bilety w izytow e, z a ­
proszenia, od ezw y, cenniki, cyrkuiarze, 
plakaty, b roszury, ksią żki i t. p., czcion­
ka m i polskiem i, ruskiem i, niem ieckiem i, 

szyb k o  i gustownie 

po cenach bardzo um iarkow anych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa wchodzących -

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
wyrabia i poleca :

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie­
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow ­
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun­
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko­
waną białą polską, w ięgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. W ędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozm aitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, które wchodzą w zakres 

% masarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ie ż y  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I C H AJE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
po leca  L osy  na  sp łaty . B ezp ła tna  rew izya  losów  
i e fek tów . Pożyczki na  losy  sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W yp ła ta  kuponów . K upno i sp rze ­
daż efek tów  i m onet. In form acye bankow e bez­

płatn ie .

Rutynowany pedagog
obznajom iony g run tow nie  ze sp raw am i szkol- 
nem i, p ode jm u je  się opracow an ia  w szelkich 
p róśb , rekursów , tem ató w  konferencyjnych, 
i t. p. w  ję zy k u  polsk im  i ni emi ecki m.  Hono- 
ra ry u m  um iarkow ane. Z apy tan ia  na leży  p rz e ­
sy łać do „G azety  szkolnej" w  K rakow ie pod  
lit. W. K., z do łączen iew  m ark i n a  odpow iedź.

„KRYTYKA 44
m iesięczn ik  p o św ię c o n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n a u ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d z i rok p iąty  w  K rakow ie.

P ren u m era ta  „ K r y t y k i "  w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., kw arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3'50 fr.

A dres red ak cy i i ad m in is tra cy i: 
K rak ów , u lic a  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki

w ia d o m o ś c i z  d z ie jó w  i p rzyrody  
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro­
kietn icy , o. p. Kosienice. Cena 2 K. Do 

nabycia  u autora.

K ra w iec
ANTONI SADOWSKI I SYN

w Krakowie, ul. Bracka L. 7.
po leca  Szanow nej P . T. Publiczności swój 

SKŁAD KORTÓW  i SU K N A
zaopa trzony  na  k ażd ą  po rę  ro k u  w  w ielki w y­
b ó r m atery a łó w  z p ierw szych  fab ry k  angielskich , 
francusk ich  o raz  k ra jow ych  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonanie gustow ne -  C eny najn iższe
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*0 dwutygodnik społeczno-literacki
p o św ięco n y  in te re so m  k o b ie t w  r o ­ z

z dzin ie  i w  zaw o d o w ej p ra c y z
W y ch o d zi 1 i 15 k a ż d e g o  m iesiąca z

w  o b ję to śc i 24 do 32 s tr.
Prenumerata wynosi: k w a rta ln ie  3 K. r

3 3 fr. 50 cen t. — 1 m ark i — 1 rs. z
-wl

50 k op . D la k o b ie t p ra c u ją c y c h  z a ­ z
w o d ó w  2 K or. z

z Godziny urzędowe między 2 a 4. »
z R ed ak cy a  o d p o w iad a  n a  z a p y tan ia z

w  k w e s ty a c h  sam o k sz ta łcen ia , o raz z
•m w szelk ich  innych  o b e jm u jący ch  m o ­ z

ra ln e  i ek o n o m iczn e  in te re sa  ko b ie t. z
A dres R ed ak cy i: z
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K rak ów , ul. S z e w sk a  21, III p. 
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Znakomitej D obroci d

Zegarki Genewskie m i lu s tro w a n e. a ZegarkiGenewskie i  ILUSTROWANE
((mim  ZE6ARY^ CIENŃŁP£NDUŁowEi Budziki

■ t t B y Z f D S i t t l t f 1
'  W  URZEDOWNIE. SłElilPLÓWANE-POLECA ^-NAŻA d a n ie

'  \ #  Darmo
^  NAjTANIEj MAGALYNZEGARMłSTRZOWSKOjUBIttRSKI p.f.
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Łyżeczki, łyżki, cukiernice i inne wyroby z chińskiego s reb ra .
O dpow iedzialny  re d a k to r  i w y d aw ca : S tan isław  Rosół. D ru k arn ia  Wł. T eodo rczuka  i Sp, K raków  ul. B asztow a.


